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Zawsze tak było i zapewne zawsze będzie, 
że to, co upadło, spotyka się tylko z naganą i 
potępieniem. Jestto nieodmienny los zarówno 
obalonych wielkości, jak zgruchotanyck insty- 
tucyi, a świadczy co najmniej o tern, że ludzie 
mają bardzo krótką pamięć. Koalicya w Iiadzie 
państwa upadła i oto dziś ci, którzy ją  popie­
rali, chętnie nazywają ją „fatalną11, albo nawet 
— jak dziennikarskie organa lewicy — „syste­
mem nieuczciwym i najbardziej nienaturalnym, 
jaki kiedykolwiek był w Austryi“ . Czy to rze­
czywiście prawda ? Niezaprzeczenie, świeżo po­
grzebanej koalicyi nie można uważać za nic 
idealnie dobrego, za najlepszą kombinacyę, jaką 
w ogóle można wymyśleń. Ale była ona tern, czem 
w danych okolicznościach jedynie być mogła, i 
tern, co tylko powstać mogło po upadku gabi­
netu Taaffego. Utworzyły ją żywioły w wielu 
rzeczach sprzeczne, ale w tern zgodne, że trze­
ba bronić państwa i ładu społecznego od rady­
kalnych, socyalistycznych i niektórych wręcz 
autimonarehicznyck taranów. Powstała więc 
koalicya nie dlatego, aby coś -wielkiego stwo­
rzyć, i z góry wiedziano, że ona do tego nie­
zdolna; powstała, aby bronić podstaw społecz­
nego ładu i potęgi państwowej, przy tern zaś 
przeprowadzić pewne reformy, które ktoś inny 
mógłby przeprowadzić na niekorzyść, a nawet 
z wielką krzywdą historycznej organizacyi kra­
jów ich społeczeństw. Iunemi słowy, stronnictwa 
ładu i umiarkowania we wszelkich przeróbkach 
zawarły sojusz obronny, a ponieważ były za­
atakowane siarczyście, przeto odrazu znalazły 
się w położeniu oblężonej fortecy. Któż nie zna 
ze sztuki wojennej, że zadaniem takiej fortecy 
nie jest ani bitw staczać w otwartem polu, ani 
nowych krajów zdobywać, lecz jedyną jej po­
winnością odpierać szturmy, wycieczkami osła­
biać napastnika i tak szczęśliwie doczekać się 
odsieczy. To właśnie czyniła koalicya: odpie­
rała szturmy młodoczeskie, antysemickie i so- 
cyalistyczne; wycieczkami jej były reformy 
kodeksowa, podatkowa i wyborcza; a odsieczą 
miało się z czasem stać zmienione usposobienie 
ludności — zmienione właśnie pod wpływem 
owych reform. To wszystko czyniła koalicya, 
zatem powinność swą spełniała. Lecz, jakeśmy 
rzekli, trzy odmienne korpusy stanęły załogą w 
owej twierdzy koalicyjnej; każdy znich wniósł ze 
sobą odrębne dążności, które wprawdzie przy­
rzekł złożyć do cekauzu, aby całą siłą popierać 
tylko to, co wszystkie trzy miały wspólnego, 
ale w tej wstrzemięźliwości nie zdołały one 
wytrwać. Rychło w fortecy powstały niesnaski: 
trzy sprzymierzone armie niejednakowo pamię­
tały o celu swego sojuszu, niejednakowo były 
szczere, niejednako oceniały wartość owych re­
form, które miały sprowadzić ukojenie wśród 
ludności, a wreszcie poczęły wyjmować złożone 
do cekauzu odrębne swe dążności i tak oblę­
żona forteca upadła z własnej winy — koalicya 
rozbiła się. Z dumą podnosimy, że korpus polski 
nic tu nie zawinił, wytrwał do ostatka tak 
hartownie i na zewnątrzjkarnie, że ktoby choiał 
mówić o dawnej polskiej niezgodzie i chwiej- 
ności, ten z naszej roli w koalicyi musi wycią­
gnąć wniosek o- wielkiej zmianie, która się w 
nas dokonała.

Rozbiła się tedy owa „fatalna koalicya", 
ów „system nieuczciwy i najbardziej nienatu­
ralny, jaki kiedykolwiek był w Austryi.“ Za-

N A  S Ł U Ż B I E
POWIEŚĆ 

ZOFII KOWERSKIEJ.

(Ciąg dalszy),
— Przepraszam za spóźnienie się, — rzekła 

Alma — winien temu niedźwiedź, który mię 
tak przestraszył, że pani Mierznicka wzięła mię 
całą drżącą do swego pokoju. Moja wina wszak­
że, żem o godzinie zapomniała. Nie zdarzy mi 
się to więcej. Muszę tylko stanąć w  obronie 
pani Mierznickiej. Mówiła mi wprawdzie o pani, 
ale z najwyższem uznaniem.

— A, doprawdy? Gdy tu pani dłużej pobę- 
dzie, przekona się pani, że Mierznicka nie za­
wsze z uznaniem o mnie mówi. Niech pani 
zabiera Miecię do lekcyi. Mam teraz chwilę 
wolną, posłucham, jak wam idzie nauka.

(Jrnysł Mięci był dość zaniedbany. Dzie­
cko mówiło dobrze po francusku i w tym ję­
zyku umiało kilka bajeczek i wierszyków, a 
także trochę katechizmu. Czytało bardzo źle 
po polsku, a jeszcze gorzej pisało, brakowało 
mu wszakże pojęć najprostszych. Alina zaczęła 
z niem od nauki o rzeczach. Pokazywała o- 
brazki, tłómaczyła, rysowała to, czego dokła­
dnie słowami określić mogła. Mówiła z zapa­
łem, pragnąc utrzymać uwagę Mięci i obudzić 
jej interes. Dziecko słuchało, zapatrzone w 
twarz nauczycielki z oczami wyblakłerui, roz- 
szerzonemi przez żywe zajęcie, z ustami na- 
wpół otwartemu W  odpowiedziach jego znać 
było, że jego umysł wzmaga się na wysiłki. 
Godzina przeszła łatwo i prędko, zarówno dla 
uczenicy, jak dla nauczycielki.

Gdy dziecko wyszło, Skierczyna ozwała

pewne więc jest dążność do stworzenia czegoś 
— może nielepszego, ale koniecznie innego? 
Spójrzmy tedy, co się czyni.

W  piątek wieczorem pełny klub Hohen- 
warta jednogłośnie uchwalił następującą rezo- 
lucyę: „Stronnictwo konserwatywne oświadcza, 
że, uwzględniając konieczność państwową, bę­
dzie popierało teraźniejszy prowizoryczny gabi­
net w jego zadaniach, przyczyni się do uchwa­
lenia budżetu na rok 1895ty i do załatwienia 
spraw bieżących, postara się o przeprowadze­
nie reformy procedury cywilnej jeszcze pod­
czas niniejszej sesyi, natomiast w interesie rol­
nictwa zaprojektuje, aby rewizya katastru grun­
towego była odłożona na czas nieokreślony."

Jednocześnie klub lewicy, rozważywszy 
oświadczenie, złożone w pełnej Izbie przez pre­
zesa nowego gabinetu hr. Kielmansegga, uchwa­
lił prawie jednogłośnie: „popierać nowe mini- 
steryum przy dalszem prowadzeniu przezeń 
spraw państwowych."

Klub lewego centrum, zwany klubem Co- 
roniniego, powziął taką samą uchwałę.

"Wreszcie w Kole polskiem uchwalono 
uznanie zarówno dla p. Madeyskiego, który 
ustąpił z gabinetu, jak dla p. Jaworskiego, 
który wszedł do nowego, co dowodzi, że ów 
nowy może być pewny poparcia Koła. Innego 
oświadczenia nie wymaga samo stanowisko 
Koła, uchylające wszelkie wątpliwości i tak 
powszechnie uznawane za prawidłowe, podykto­
wane względami na interesa monarchii że na 
ostatniem (21 b. m.) posiedzeniu Koła odczyta­
no wystosowane do niego dziękczynne pisma 
ks. Windischgraetza i hr. Schoenborna za to, 
że ono życzliwie popierało ich ministeryalną 
działalność. Tu jeszcze zanotować musimy na­
stępujący epizod: Jak wiadomo z komunikatu 
młodoczeskiego, prezes Zaleski rozmawiał z któ­
rymś młodoczeehem o warunkach, na jakich to 
stronnictwo głosowałoby za budżetem. Sprawo­
zdanie z tej rozmowy było przedmiotem tajnej 
rozprawy na posiedzeniu Koła 18 b. m. Je­
dnak, pomimo że ta dyskusya była tajna, poja­
wiły się o niej doniesienia w naszych liberal­
nych dziennikach, lecz fałszywe, przekręcone, 
podsuwające p. Rutowskiemu zarzuty, których 
on nie robił. W  skutek tego na posiedzeniu 
Koła dn. 21 b. m. uchwalono znieść tajemnicę 
z posiedzenia poprzedniego, aby posłowie mo­
gli sprostować fałszywe o nich dziennikarskie 
relacye. Zarazem skonstatowano, że nowinki 
Nowej D-essy, wrzekomo pochodzące „z parla­
mentarnych sfer polskich", nie pochodzą z tych 
sfer. Na mocy upoważnienia do sprostowań, 
wystosował dr. Rutowski do Nowtj J{'formy 
pismo, w którein przeczy, jakoby czynił za­
rzuty prezesowi Zaleskiemu na posiedzeniu z 18 
b. m. i przebieg tego posiedzenia tak podaje:

„Poseł Sokołowski zapytał prezesa, co 
znaczy komunikat młodoczeski o rzekomych 
rokowaniach prezesa z reprezentantami klubu 
młodoczeskiego, o jakich Koło dotąd nic nie 
wie. Prezes Zaleski natychmiast wyjaśnił, że 
żadnych rokowań nie prowadził, że jedynie 
miał prywatną rozmowę z jednym młodocze- 
chem, przyczem rozmowa ta nie miała żadnej 
intencyi, ani cechy rokowania politycznego. 
Poseł Rutowski prosił, żeby wobec komen­
tarzy wywołanych komunikatem młodoczeskim, 
wyjaśnienie prezesa było publicznie ogłoszone. 
Kilku posłów domagało się już to sprostowa­
nia ze strony prezesa, juz osobnego komuni­
katu. Inni uważali jednak wyjaśnienia prezesa 
pro faro interno za wystarczające i ogłoszenie 
ich wobec doniosłych wypadków za zbyteczne. 
Co też K oło uchwaliło."

Opowiedziawszy ten epizod, wracamy do 
założenia. Z tego, cośmy wyżej podali o re- 
zolucyach klubów, które dotąd tworzyły koa- 
lieyę, wynika, iż one będą popierały nowy ga­
binet. Natomiast ci, którzy dotąd byli w opo- 
zycyi, pozostaną w niej i nadal. Że tak uczy­
nią niemieccy narodowcy, antysemici i rady­
kaliści w guście Pernerstorfera, albo Krona-

się, patrząc prosto w oczy A liny:
— To nie ma sensu taka nauka.

Alina zarzut ten przyjęła z uśmiechem. 
W ydał jej się po prostu śmiesznym. Nie po­
czuła żadnej urazy.

— Mam tu cały początkowy kurs nauk... — 
zaczęła.

— To nic a nic moich pojęć zmienić nie 
może. W y teraz z nauki staracie się zrobić 
zabawę, a nauka powinna być pracą. Dziecko 
powinno ją  uważać nie jako przyjemność, ale 
jako obowiązek. Uczynić mu go twardym i 
ciężkim i zmusić do wykonania go sumiennie, 
jest to odrazu dać dziecku siłę woli i naukę 
życia. Nie ułatwiać tego, co jest obowiązkiem, 
bo życie go nie ułatwia. Pani jest osobą w y­
kształconą, widzę to, wyższą nauczycielką z 
wrodzoną zdolnością do wykładania, a jednak 
ja znajduję, że Yincart lepiej Miecię uczy. Za­
daje jej trudny katechizm, którego dziecko na 
pamięć wyuczyć się musi. Jest to opłacone 
płaczem, spazmami ; ale dziecko uczy się na 
tern, że obowiązek bywa nieprzyjemny i tru­
dny do spełnienia, a jednak spełnić go trzeba. 
Powiedziałam pani moje zdanie, ale z uśmiechu 
pani widzę, że go pani nie podziela.

— Nie pani. O pojęcie obowiązku spierać 
się nie będę, ale rozwijać umysł dziecka mu­
szę wedle ogólnej przyjętej zasady.

— Która nie ma najmniejszego sensu. Sama 
byłam uczona inaczej i dzieci moje inaczej u- 
czyłam. Musiały wykuć zadaną lekcyę, czy 
ją rozumiały, czy nie, i czy im była przyje­
mną, czy przykrą, tak, jak musiały jadać po­
trawy, do których miały wstręt. Julek wzdry- 
gał się na liaki i marchew, więc nic innego 
całemi tygodniami nie dostawał.

—  Biedne dziecko I —  zawołała Alina.

wettera, to nie ulegało wątpliwości, ale zara­
zem nie miało ważnego znaczenia. Chodziło 
o stronnictwo młodoczeskie, k.ńre chciano skło­
nić do zmiany postępowania- To się jednak 
nie udało, jak widać z następującego komuni­
katu, rozesłanego przez klub młodoczeski:

„Obszerna dyskusya, jaką klub przepro­
wadził nad obecną sytuacyą polityozną, zakoń­
czyła się jednomyślną uchwalą wszystkich obe­
cnych 32 posłów, że klub obstaje przy progra­
mowych , taktycznych .nasadach, przedstawio­
nych po raz ostatni na zjeździe w Nimburgu 
23 lipca 1894 r., ponieważ przez rozbicie koa­
licyi i ukonstytuowanie się nowego tymczaso­
wego gabinetu nie spełnił sd żauen z posta­
wionych na wspomnianym zjeździe warunków, 
któryby dopuszczał zmianę politycznego dzia­
łania. “

A  zatem cóż osiągnięto przez rozbicie 
„fatalnej" koalicyi, która była „systemem nie­
uczciwym i najbardziej nienaturalnym" ? Oto 
nic innego, tylko to, że nie będzie wspólnego 
porozumiewania się, nie będzie komisyi par­
lamentarnej, nie będzie jakoś przecie zorgani­
zowanej większości, ale wszystkie odłamy tej 
rozbitej większości będą śc gały te same i 
tylko te cele, co przedtem , — cz y li, że
w każdym wypadku dawna koalicya będzie się 
skupiała, aby odeprzeć nie jakąś inną, nową, 
ale znowu tę samą dawną opozycyę W ięc nie 
była koalicya ani „faralną1, ani „systemem 
nieuczciwym", jeśli nie zdołano nic innego 

ostawić na jej miejscu i postanowiono w klu- 
ach jej tak działać nadal, jakby przy niej 

działano.
Powtarzamy, cośmy powiedzieli na wstę­

pie : koalicya nie była doskonałą kombinacyą, 
lecz była jedynie możliwą ; była fortecą, w 
której umiarkowane obozy wspólnie się broni­
ły, opracowywały plany operacyi, wzajemnie 
się wspierały, więc była jakaś faktyczna kar­
ność i jakaś wspólna komenda. Teraz zaś i 
aimie umiarkowane zostały te same i cele ich 
te same, zabrakło tylko fortecy, wspólnego 
sztabu głównego i — że się tak wyrazimy — 
konwencji militarnej Będą te armie szły ra­
zem od wypadku do wypadku, zatem o nie­
porozumienia między niemi jeszcze łatwiej, niż 
przedtem, i s ła ich słabsza. A nie można po­
wiedzieć , żeby przeciwnik pofolgował w 
swych atakach na ład społeczny i na mo­
carstwową spoistość mónarohii. Owszem, ro­
śnie on w siły, w zuchwałość... już ulicą za­
czyna kierować, znalazłszy w niej sprzymie­
rzeńca.

Jeśli stronnictwa umiarkowane uchwaliły 
postępować nadal zupełnie t&k, jakby postę­
powała w bieżących sprawach koalicya, to 
znaczy, że ją rozbito w każdym razie za 
wcześnie. ----------------

Przeciw Crispiemu znowu opublikowano 
kompromitujące go dokumenta. Uczynił to 
w dzienniku Don Chmciotte niedawny najserde­
czniejszy przyjaciel Crispiego, a teraz zaklęty 
wróg jego radykalny deputowany Cavallotti. 
Ten akt oskarżenia zajmuje dwa arkusze ści­
słego druku i zawiera opis całego życia Cri­
spiego, więc nąjpierw jego fałszywe małżeń­
stwo w r. 1854ym, potem bigam ią, dalej różne 
awanturnicze historye, które długim szeregiem 
ciągną się aż do fałszywego zeznania przed są­
dem w sprawie banku rzymskiego. Za to ze­
znanie, które ocaliło Taniongę, otrzymał Cri- 
spi podobno 20.000 lir. Najdłużej udowadnia 
Cavallotti przekupstwo Crispiego w sprawie 
orderu św. św. Maurycego i Łazarza dla Kor­
neliusza Herza, owego rycerza giełdowego, 
który zasłynął w procesie panamskim, wymu­
szaniem doprowadził .bankiera Reinacha do 
samobójstwa, a potem zbiegł do Anglii, gdzie 
dotąd wciąż niby umiera, w skutek czego są­
dy angielskie nie mogą wydać go Erancyi. 
Cavallotti udowadnia przekupstwo Crispiego 
w tej sprawie szczegółami z francuskich proto­
kołów śledczych, zeznaniem margrabiego Ru-

— I widzi pani, że nie dostał suchot z tego 
powodu. Bał się też wejść do ciemnego po­
koju. Zamykałam go w ciemnym pokoju ca­
łemi godzinami.

— Mógł dostać konwulsyi lub jakiej innej 
choroby nerwowej.

— Nie dostał żadnej choroby, a nie boi się 
teraz niczego. Pani, którą biedny, lękliwy nie­
dźwiedź przestrasza, nie zaprawiano zapewne 
w dzieciństwie do żadnej walki z sobą.

Alinę ogarnęło nagłe wzruszenie.
— O, moi rodzice — rzekła przerywanym 

głosem — wszystko mi tylko ułatwić pragnęli! 
Odsuwali najlżejsze przykrości... _ nigdy z przy­
musu nie spełniłam rzeczy, która-by mi była 
przykrą... Mój ojciec... on dla usunięcia ode 
mnie najmniejszej nieprzyjemności... on był 
gotów...

— I wychowawszy tak dziewczynę, oddają 
ją potem na nauczycielkę!

Skierczyna wyszła. Alina powiodła za nią 
wzrokiem, m yśląc:

— Tak, oddają ją na nauczycielkę, a ona 
pomimo wszystkich pieszczot, jakich doznała, 
pomimo że ją  wychowała sama tylko słodycz, 
że nie doznała nigdy surowości, ona będzie 
miała wytrwałość i silną wolę i potrafi jeść 
twardy chleb nauczycielski z odwagą, a nawet 
czuć się szczęśliwą. Przelękła się niedźwiedzia, 
to prawda; ale nic a nic się nie boi despoty­
zmu pani Skierczyny. Pragnie swoje obowiązki 
spełniać punktualnie i sumiennie, ale bynaj­
mniej nie ze strachu!

Weszła do pokoju, gdzie Mięcia przeby­
wała z boną.

— Mięciu, moje dziecko — ozwała się — za­
pomniałaś wziąć książkę z powiastką, którą 
masz r-az jeszcze dziś przeczytać, byś mi ją  mogła

diniego przed parlamentarną komisyą siedmiu 
i słowami ministra domu królewskiego Rattaz- 
zfego, który przedstawiał Crispiemu, że udzie­
lenie orderu Herzowi skompromituje W łochy, 
ich króla i rząd, lecz Crispi się uparł, a w koń­
cu oświadczył, że Herz da za ten order 60.000 
lir na włoski szpital św. Maurycego. Z aktów 
procesu panamskiego wydobył Cavallotti no­
tatkę , z której wynika, że za order dla Herza 
posłał Reinach Crispiemu 50.000 lir „na ko­
szta kancelaryjne".

MIodoczeska blaga,
Piszą nam z Wiednia, 23 czerwca:
W  obec bliskich wyborow do sejmu kra­

jowego stronnictwu młodoczeskiemu zależy na 
tem, aby się wyborcom radykalnym zaprezen­
tować w roli skrajnej, niezachwianej, piorunu­
jącej opozycji, ale zarazem wmawiać w nich, 
że klub młodoczeski w Izbie poselskiej stał się 
czynnikiem decydującym, uznanym jako taki 
i poszukiwany przez inne stronnictwa. Pier­
wszemu celowi służyła owa cyniczna, nieby­
wała dotąd w parlamencie austryackim obstruk- 
cya, która — trzeba to podnieść jeszcze post 
festum — nie wywołała we wszystkich kołach 
dawnej koalicyi tego jednomyślnego i stano­
wczego głosu oburzenia i potępienia, na które 
zasługiwała. W  tym samym celu niezawodnie 
dr. Edward Gregr w rozprawach nad budże­
tem wygłosi znowu jednę z tych mów, naduży­
wających nietykalności poselskiej do wynurzeń 
wprost rewolucyjnych.

Drugiemu celowi służą zręcznie rozgła­
szane i naiwnie powtarzane plotki o wrzeko- 
mych układach innych przywódzców parlamen­
tarnych z młodoczechami. Seryę tych plotek 
rozpoczęły doniesienia o rzekomych „rokowa­
niach" hr. K. Badeniego z — Eimem (!) opar­
te na czczych wymysłach, tem bardziej, że 
p. Eim nie posiada żadnego wpływu w klubie 
młodoczeskim, a tem mniej legitym acji do u- 
kładania się w jego imieniu. Następnie fakt, 
że przywódzcy parlamentarni usiłowali skłonić 
wszystkie frakeye, a więc nietylko młodo- 
czechów, do zaniechania obstrukeyi przeciwko 
reformie podatkowej, która i tak w skutek 
zmiany gabinetu ustępuje z repertoaru, zu­
żytkowano w ten sposób, jakoby się były 
rozpoczęły z młodoczechami rokowania o — so­
jusz. Była to prosta blaga, obliczona jedynie 
na to, aby N  rodni Listy mogły dumnie za­
pewnić, że młodoczesi „nie myślą zamienić 
lwiej skóry na liberyę“ , i aby we wszystkich 
karczmach królestwa św. Wacława radykalni 
wyborcy powtarzali przez dni klika : „Jakie
to zuchy nasi KaBanowie, Pacakowie, Herol­
dowie ! Daremnie hr. Hohenwart i Eksc. Zale­
ski proszą o ich przyjaźń11.

Trzecią fazę tej blagi tworzą rozprawy 
delegacyjne. I tu nibyto najpoważniejsi przy­
wódzcy parlamentarni zbliżają się do miodo- 
czachów, winszują p. Heroldowi itd. Parlamen­
taryzm często psuje obyczaje, o czem świadczą 
dostatecznie znane zajścia w Izbie poselskiej, 
ale też czasem jeszcze, jak w dawnych czasacr 
wydelikatnia stosunki. Dlatego zawsze być mo­
że, iż który z poważnych delegatów grzecznie 
powiedział p. Heroldowi, że w delegacyi prze­
mawiał oględniej, niż przed trzema laty Eim, 
albo Pacak, albo Kaftan. Ztąd wnosić, że za­
chowanie się młodoczechów w delegacyi zga­
dzało się z obowiązkiem stronnictwa jako tako 
roztropnego i poważnego, byłoby to niezawo­
dnie grubym błędem, chociażby p Herold nie 
oświadczył za kilka dni na jednem ze zgroma­
dzeń czeskich, jak to uczynił przed trzema la­
ty, że w Wiedniu czasem trzeba mówić ina­
czej, że jednak rozumie się samo przez się, iż 
wszyscy młodoczesi podzielają poglądy dr. Va- 
szatego!

Radykalizm czeski dziś, jak dawniej, dą­
ży zawsze do ścisłego złączenia się z Rosyą. 
Jeżeli w ostatniej sesyi delegacyjnej mówcy

jutro dobrze opowiedzieć. Chodź, możemy tę 
powiastkę razem jeszcze przeczytać.

Chciała wziąć Miecię za rękę, gdy bona, 
źle rozumiejąca o co chodzi, stanęła nagle przed 
dzieckiem w postawie wyzywającej, jakby je  
własnem ciałem zasłonić chciała.

— Mięcia powinna teraz być przy mnie! — 
zawołała z zaiskrzonym wzrokiem. — Pani Skier­
czyna sama tak rozkazała?

— Nie chcę się sprzeciwiać rozkazom pani 
Skierczyny — odparła spokojnie Alina —  ale 
Mięcia ma zadaną lekcyę i tej się na jutro na­
uczyć musi. Chciałam jej ułatwić zadanie, po­
magając jej w niem, ale do walki z panią nie 
wystąpię.

W yszła spokojnie, udając, że uie słyszy 
tego, co prędko trzepała Francuzka.

SpoŁój ten był tylko zewnętrzny. W  du­
szy Aliny był gniew, obraza, niesmak z powodu 
zachowania się bony. Napróżno powtarzała so­
bie, że to drobnostka, że będąc jako nauczy­
cielka w położeniu zależnem, musiała się przy­
gotować na różne przykrości. Wzmagała się na 
siłę, na spokój, gniewała się na swoje nerwy; 
pomimo to przykrość i niezadowolnienie trwały 
w niej. Pozbyć się ich nie mogła, choć usiło­
wała zapanować nad niemi.

Podwieczorek, na który ją  wezwano, od­
działał na nią jeszcze bardziej osmucająeo. Nikt 
przy nim ani jednem słowem się nie odezwał. 
Młodego Skierki nie było, nie wrócił był je ­
szcze z tolwarków, które objeżdżał; pani domu 
była jakaś zafrasowana, ozy w złym humorze. 
Alina spotkała^ tylko parę życzliwych spojrzeń 
Mierznickiej. Ze dziecko z pewnością nie miało 
być jej oddane dnia tego, więc po podwieczor­
ku udała się do pokoju wdowy, żeby jej po­
dziękować za jej starania podczas wstrząśnienia

młodoczescy główny przycisk kładli na potrze­
bę rozwiązania ligi potrójnej i na neutralność 
Austryi, to każdy radykalny wyborca młodo­
czeski wie doskonale, że ta neutralność w intencyi 
młodoczechów ma być tylko niezbędną fazą przej­
ściową do aliansu z drogą im Rosyą. Ktoby tego 
nie rozumiał, ten chyba nie miałby elementar­
nych pojęć o rzeczywistych prądach i celach 
ruchu młodoczeskiego.

Wystawa w Poznaniu
Poznań 21 czerwca.

Dotychczas napływ gości na wystawę 
z prowincyi i dalszych okolic nie jest zbyt 
wielki. Przeciętnie zwiedza wystawę 1000 osób 
dziennie. Podczas świąt Zielonych ruch zwie­
dzających znacznie się ożywił, a ożywi się je­
szcze pod koniec miesiąca z zamknięciem nauki 
po szkołach. Ci za to, co przybywają na wy­
stawę, zwiedzają ją gorliwie, a jednym z naj­
bardziej interesujących ogół działów, jest dział 
robót kobiecych. Dział ten zarówno pod wzglę­
dem ilości, jak i jakości wystawionych okazów, 
prezentuje się imponująco. Spotykamy tu po 
części prawdziwie artystycznie wykonane go­
beliny, ornaty, draperye, ekrany, hafty, podu- 
szeczki itp. Główną ozdobę tego działu stanowi 
piękny gobelin, nadesłany przez p. L. Miro- 
sławską z "Warszawy, a wyoDrażający wiejską 
dziewczynę pasącą gąski. Obok tego gobelinu 
zasługują na wymienienie odznaczające się wy- 
twornością rysunku i delikatnością wykonania 
rzeźby szwedzkie hr. Mielźyńskiej z Iwna, hafty 
kościelne tutejszego Arcybractwa Adoracyi Naj­
świętszego Sakramentu, draperye wschodnie, 
nadesłane przez hr. Skórzewską z Czemiejowa 
i rozmaite wyroby ręczne z Glinian, własność 
ks. Czartoryskiej. Powszechną uwagę zwracają 
także na siebie śliczne hafty, wykonane przez 
80-letnią hr. Tyszkiewiczową z Sielca.

Ciekawym, zwłaszcza dla nas Polaków, 
smutnie ciekawym jest dział urządzony przez 
władze rządowe w Poznańskiem, zwłaszcza 
w zakresie szkolnictwa. Mapy n. p. statysty­
czne król. rejencyi poznańskiej i bydgoskiej, 
dają smutny dla katolika Polaka obraz z lat 
dziesięciu 1881— 1894; natomiast germanizato- 
rowie mogą być zadowoleni, widząc, jak pro­
testantyzm i g&rm&mzm szerzy się w naszej 
dzielniej’ przez szkołę. Ludność wielkopolska 
jest przeważnie polsko-katolicka, a statystyka 
rządowa w j’kazuje nam mimo to przeważnie 
większy wzrost szkół protestanckich! O ten 
wiedzieliśmy oddawna, teraz królewskie rejen- 
c y e : poznańska i bydgoska ad oculos nam to 
stawiają.

Niemniej bolesnym dla polskiego widza 
jest zakątek działu szkolniczego, gdzie się po­
mieściła komisya kolonizaeyjna.

Na wystawę nadesłała ona plany, a po 
części i modele szkół i kościołów pobudowa­
nych w nabytych przez siebie majątkacń. Do­
wiadujemy się więc, że komisya w przeciągu 
ośmiu lat swej działalności (od r. 1887) wybu­
dowała 43 l-klasowe szkoły, a oprócz tego 7 
szkół połączonych z domami modlitwy Naj­
większy przyrost tych szkół przypada na po­
wiaty : gnieźnieński, mogilnicki, zniński, szu­
biński i wrześnieński. Zbory protestanckie wznio­
sła komisya w Żenikach w pow. gnieźnień­
skim i w Nowym W ilkowie w powiecie le­
szczyńskim.

Dzięki planom komisyi i wspomnianym 
powyżej mapom, wygotowanj-m z polecenia 
rejenejfi poznańskiej i bygdoskiej, wj-stawa da­
je dość dokładny o oraz rozwoju wychowania 
publicznego w ostatniem dziesięcioleciu. W  tym 
okresie wybudowano w 27 powiatach wiej­
skich Poznańskiego ogółem 496 szkół z 824 
klasami; w obwodzie regencyjnym bydgoskim 
w lokalach wjmajętych 40 szkół, a mianowicie 
25 protestanckich, 14 katolickich i 1 symul- 
tanną (bezwyznaniową). Wybudowano zaś no­
wych szkół: 67 ewangielickich, 22 kato-

jakiego doznała przy spotkaniu z niedźwiedziem. 
Zastała tam Leontynę z robotą w ręku. Cero­
wała ona jakąś bardzo już wysłużoną serwetę. 
Alina spojrzała na cerę i oświadczyła, że choć 
cerować umie, jednak taką ma już właśoiwość, 
że zawsze materyał koło cery ściągnąć musi. 
Leontyna podniosła pod światło rozłożoną ser­
wetę i rzekła z ironią:

— Nie można tu u nas ściągać cer, bo coby 
się stało ze skierczyńskimi dostatkami1 Oto jest 
skierczyńska bielizna stołowa

Śmiała się tjdko szyderskim wyrazem ust, 
bez żadnego podniesienia głosu.

— Mnie zawsze taki wycerowany zabytek 
przeszłości imponuje — rzekła Alina. — To jest 
taki pomnik pracy, oszczędności, porządku, za- 
biegliwości...

— Szczególniej, gdy ten pomnik stawia się 
eudzemi rękoma. Niechby Skierczyna sama tro­
chę pocerowała!

Mierznicka zaśmiała się cieho, z widoca- 
nem zadowolnieniem.

— O, ona tylko w ciągłym strachu, żeby 
kto chwili nie popróżnował; a sama... nigdy jej 
nie widziałam z robotą w ręku. W  każdej dziu­
rze jej pełno i każdemu musi .zalać za skórę, a 
jeżeli posiedzi godzinę, to nad rachunkami albo 
nad papierami.

—  Osoba, która miała na barkach tak cięż­
kie zadanie... — ozwała się pojednawczo Alina.

—  Z zadania się nie wywiązała' Skierczyiiska 
fortuna tyle dziś warta, co ta serweta. Tylko 
tyle, że ją się ciągle łata. Julek się zamorduje 
w takiej pracjT.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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lickie i 8 symultannych. (Do tak zw. szkół 
symultannych uczęszczają, dzieci katolickie, 
ewangiclick e i żydowskie). "W ogóle nowy 
ten „rządowy11 dział wystawy, otwarty dopie­
ro przed kilku dniami, a mieszczący się w 
{ ''zyDudowia do głównej hali przemysłowej, za­
sługuje na szczegółową uwagę, wykazuje bo­
wiem rezultaty pracy rządowej około pod­
niesienia oświaty i ekonomicznego położenia 
prowiney i.

Przejdźmy do urządzeń dla nauki szkolnej 
i przemysłowej po więziemacn, których ODraz 
dokładny mamy również na wystawie. Naj- 
wektowniej, a zarazem najboleśniej z tej w y­
stawy rządowej przedstawiają się modeie wię­
zień „raw icLiego' i „wronieckiego“ . Co to za 
kosztowno urządzenia! Z jaKim komfortem tam 
W3zystko urządzone! Ile to ludzi mieszczą w 
sobie te zakłady więzienne! Ileż to obok tych 
więzień jest jeszcze u nas innych gmachów 
więziennych, równic kosztownie wyposażonych! 
A  podoono jednak one nie wystarczają na po­
mieszczenie wszystkich zbrodniarzy; raz po raz 
u6 zakłady posyłają sobie nawzajem więźniów, 
których u siebie pomieścić nie mogą. Ta oko­
liczność, jakoteź rezultat wrażeń wyniesionych 
przez zwiedzającego wystawę rejencyjną, w któ­
rej najjaskrawiej uderzają modele więzień, głę­
boko wciskające się w umysł widza myślące­
go, są smutnym znakiem czasu. Te modele, to 
wi arne odbici 5 obecnych stosunków społecz­
nych. Powiedział przed około pięćdziesięciu 
laty Harkort w sejmie pruskim „Jeżeli chce­
cie wypróżnić: więzienia, to poprawcie szkolni­
ctwo !“ Wznoszące się od tego czasu bezustan­
nie gmachy więzienne, zapełniane nieszczęśli­
wymi, zbaczającym, z drogi prawa Bożego i 
ludzkiego, to wymowne świadectwo tego na

Ską padły rolę słuszne nawoływania Harkorta. 
ałby Bog, aby się to jak najrychlej na dobre 

zm ieniło!
Nie wszystko jednakże na wystawie jest 

dla nas Polaków tak smutnem, jak wspomniany 
dopiero dział, owszem, wszędzie naokoło widać 
ślady usilnej pracy rąk naszych,.ciągłego dążenia 
do rozwoju, ciągłego doskonalenia istniejących 
w .ród Polakow gałęm przemysłu i to mimo nie­
słychanie trudnych warunków i silnej konku- 
rencyi Wielkich arm niem ieckich, tak tutej­
szych, jak w ogóle z całego cesarstwa niemie­
ckiego. Fakt ten uznają sami Niemcy, a jedno 
z pism ich, Bromberger Tagellmtt pisze z tego 
powodu :

„Jak wielkie postępy zrobili Polacy w dzie­
dzinie j rzemysłu w ostatnich 20 latach, przeko­
nać się można najlepiej w poszczególnych dzia­
łach wystawy poznańskiej. Mimo, że wśród nich 
było wielu przeciwnych obesłaniu wystawy, a 
liczne większe firmy polskie w ostatniej chwili 
cofnęły się od udziału w niej, to jednak udział 
Polaków w wystawie jest nadzwyczaj wybitny. 
Grupy polskie są bardzo urozmaicone, wszyst­
kie prawie są gustowne i wprost wykwintne, 
a wystawione okazy reprezentują znaczną war­
tość .

Bardzo wybitną rolę na wystawie odgry­
wają żydzi. Podobnoś chcieli oni przez nią po­
kazać, że są tu panami sytuacyi ekonomicznej. 
Oni przy budowaniu wystawy wysunęli się na 
pierwszy plan, om górują pod względem udziału 
jaku wystawcy, „oni wreszcie — jak pisze jedno 
z pism tutejszych — korzystając z przywileju, 
pozwalającego wystaw iać tutejszym reprezen­
tantom firm zamiejscowych, wzięli się po swo- 
>emu do dzieła i zapewnić solne zwycięztwo. 
Przeważna część bowiem fabryk zamiejscowych, 
które przysłały swe okazy na tutejszą wysta­
wę, ma żydów jako reprezentantów. Na uwień­
czenie dzieła potrzebaby tylko, aby żydzi ze 
swemi reprezcntacyami wyrobów zamiejscowych 
otrzymali najgłówniejsze nagrudy“

Nic dziwnegoby to nie było, bo to nie 
są wyroby żydowskie, ale wyroby najdoskonal­
szych fabryk akcyjnych i tej konkurenoyi prze­
mysłowcy nas: uniknąć na wystaw ie nie mogli 
A  znów trudno się dziwić polskim kup cm i 
przemysłowcom, że  nie starali się  zbyt gorbwie 
o reprezentacyę firm np. berlińskich, przecież 
mają fabryki polskie i owszem bardzo to chwa­
lebne, że o nie przedewszystkiem dbają.

I) e 1 e g a c y e.
"W sobotę odbyły się plenarne posiedzenia 

zarówno austryackmi iak i węgierskiej delegaeyi

Feljeton literacki.
„Janka11, powieść współczesna Galryeli Zapolskiej, 

u Gebezhnera i Wolffa. H arszau-a Ib 9ii.
Lat temu trzynaście, czy czternaście, da­

ty ścisłej nie pamiętamy, pojaw Ja się powieść 
nieznanej nam jeszcze autorki, pani Suieżko- 
Zapolskiej, p. t. „Malaszka", a w dwa, czy 
w  +rzy lata później zbiorek nowel p. t. „Akwa­
rele44, który zwrócił na siebie uwagę krytyki, 
a debiutantee literackiej pozwolił stawiać do­
syć pomyślne horoskopy. Wprawdzie p. Zapol­
ska nie uderzyła potęgą swego talentu, ale 
bądz co bądź dopatrywano się w niej jego 
przebłysków i tuszono sobie, źe skoro autorka 
opanuje swoją rozhukaną fantazyę, skoro nabę 
dzia doświadczenia pisarskiego, a przedewszyst­
kiem, gdy nieokiełznaną _ntuicyę zastąpi, trze­
źw ę, obserwacyą i pilnemi studyami, gdy doj­
rzeje w niej świadomość etyczna społeczna, 
wówczas literatura piękna może pozyskać w 
niej uiepoślednxą siłę. Takie nadzieje, mniej 
więcej powszechme, pokładano w początkują­
cej autorce. Od tej chwili p. Zapolska nie spo­
częła z zaiożonemi rękoma pisała stosunkowo 
wiele. Poznaliśmy je j „Kaśkę Kary a ty Ję11, 
„One14, „ Przedpiekle “ , „Menażeryę ludzką14,
„Szmat życia14, „W e krwi14, „Fantazyę i dro­
bnostki14, a obecnie ostatni utwór, dwutomową 
powieść współczesną, „Jankę-4. Mamy więc obe­
cnie do czynienia z autorką skończoną, nie zaś 
wyrabiającą się, z autorką co do której można 
i naie y postawić pytanie, czy pokładane w 
niej nadzieje ziściła, czy dotrzyma tego, co za­
powiadała ?

Odpowiedź nasza brzmi krótko: Nie! sta­
nowczo nie!

Pani Zapolska zachowała wszystkie swoje 
pierwotne wady, z tą tylko różn'cą, że przy­
brały one cudaczni.jsze roznńary i stały się 
jrj manierą. Wszystkie postacie, typy, charak­
tery, wreszcie sytuacje, jakie spotykaliśmy w 
utworach pani Zapolskiej. n 'o są płodami trze­
źwej obserwacyi, nip były przemyślane, ani 
psychologicznie usprawiedliwione, lecz wprost po­
wstawały w fantazyi, której za czynnik służyło 
to, co Jeż trafnie nazwał „przedrzeźnianiem 
Zoli i jego koryfeuszów14. Hetman francuskich 
uaturalistow daje wprawdzie ludzi chorych, 

a normalnych, aie bądź co bądź prawdziwych i

W  delegaeyi austryackiej referent Dnmba 
rozpoczął ogólną dyskusyę nad budżetem mi- 
sterstwa spraw zagranicznych, wskazując, że 
oświadczenie ministia hr. Gołuchowskiego, zło­
żone w kom isji budżetowej, tworzą bardziej 
szczegółowy komentarz do zapewnień w duchu 
pokojow ym , które zawierała w sobio mowa 
tronowa, a które w tak wysokim stopniu za- 
aowolniły delegacyę. Te pokojowe zapewnie­
nia znalazły w ostatnich dniach potężne echo 
i zostają w ścisłym związku z ową m ow ą, 
pemą pokoj owego ducha, którą dostojny sprzy - 
mierzeniec naszego Cesarza Franciszka Józefa 
rzucił w świat od wybrzeży Kanału Półno­
cnego. Stworzenie tak wspaniałego dzieła po­
koju dowodzi, że państwa i narody obecnie o 
zupełnie innych myślą walkach celem opano­
wania świata - że współzawodniczą ze sobą na 
polu ekonomlcznem. W  wysokim przeto sto­
pniu jest to rzeczą godną uznama, że p. mini­
ster spraw zagranicznych zamierzył dać silny 
impuls naszemu obrouowi handlowemu. Mówca 
zalecił pizyjęcie oudżetu.

Następnie wywiązała się dosyć długa de­
bata, gdyż młodoczesi Kaftan, Pacak i Herold 
musieli skorzystać z nadarzającej się im spo­
sobności zaatakowania trójprzy mierzą. Pomagał 
im w tam poseł Biankini, Kroat z Delmacyi, 
który specyalnie uderzał na W łochy i zarzu­
cał, że cały spór o napisy słoweńskie w Istry i 
mus’ być następstwem jakibgoś tajnego układu 
między Austro-Węgrami a Włochami

W  końcu zrobił ten delegat dość orygi­
nalną propozycyę, a mianowicie zastąpienia 
dzisiejszego dualizmu, trializmem, t. j, zrobie­
nia z naszej monarchii państwa ausuryaWo-wę­
giersko - kroackiego. Trializmu piagnie także 
młodoczech Kaftan, ale innego niż p. Biankini. 
Zdaniem p. Kaftana, powinna być uasza .m o­
narchia państwem austryacko - węgiersko - cze • 
skiem. Przecuw młodoczeehom wystąpił dr. Russ 
(z lewicy) zarzucając im, że dążąc do pluryfi- 
kacyi ustroju państwowego Austryi, tern samem 
ją osłabiają. Zdaniem p. Russa jesu to objaw 
wielce znamienny, źe młodoczesi w tym roku 
tak starannie unikają nawet używania wyrazu 
„Rosya14 i mOwią o wszystkiem obszernie, na­
wet. o bzyi, tylko nie o Rosy i. Mówca nie są­
dzi jednak, ażeby to było dowodem zmiany 
poglądów młodoczoskion na politykę zagrani­
czną, zwrot ten ma raczej swa źródło w  sto­
sunkach w ewnętrzno-poli tycznych. To powolne 
cofanie się ze stanowiska skrajnej opozycyi ma 
widocznie na celu tylko zbliżenie się do tych 
żywiołów, które uchodzą za „iegierungsfidiig14 
w mniejszym lub większym stopniu.

Młodoczech Pacak odpowiedział na to, że 
z tej okoliczności, iz p. Russ zwraca uwagę 
ministra spraw zagranicznych na to, źe opozy- 
cya nibyto się cofa, przebija tylko wielka oba­
wa jego stronnictwa przed tern, iż mogłaby 
nastać jakaś nowa konstelaeya polityczna. Cała 
treść mowy p. Russa jest właściwie tylko na­
stępującą apostrofą lewicy do hr. Gołuchow­
sk iego: „Excwlencyo, nam się zdaje, że opozy- 
cya chce przyjść na nasze miejsce, bądź jednak 
ostrożny my chcemy popierać Ekscelencję, a 
me ta opozycya, która jest przeciw trójprzy- 
mierzu44.

„W szelako—rzekł Pacak — delegat naród 
czeski dopiero wtedy zeszedłby ze stanowiska 
opozycyjnego, gdyby stosunki cię radykalnie 
zmieniły i gdyby były pewne podstawy do 
tego, iż spełnione zostaną zyczenia czeskiego 
narodu co do równouprawnienia autonomii i 
państwowego stanowiska królestwa czeskiego.11

Del gar p. Suess (z lewicy) wykazywał 
ogromne znaczenie ostatnich przewrotów w 
Azyi wschodniej, które są bardzo niebezpie­
czne dla życia ekonomicznego w Europie. 
Zdaniem mówcy, nie jest rzeczą dobrą otwie­
rać dla handlu światowego państwa tak boga­
tego w produkty natury i w tanią siłę roboczą, 
jak Chiny Będż co bądź, czeka nas bardzo 
niebezpieczna konkureneya, to też państwo po­
winno coraz bardziej r-ozwijaó siły ekonomiczne 
ludności.

Minister spraw zag- micznych hr. Gołu- 
chowski wcale me zabierał głosu w tej deba­
cie, co mu ogólnie chwalono, a referent p. 
Dumba w ostatecznem przemówieniu pod­
niósł, ze minister okazał wielką przezorność, 
nie zabierając głosu, gdyż kwestye przez de­
legatów opozycyjnych były tak postawione, iż 
minister chcąc czy nie chcąc, byłby musiał

żywych. U p, Zapolskiej są to niby bestye 
apokaliptyczne, w  których wszystko jest bez­
kształtne, przedrzeŹL ione, wykoszlawione, tak, 
źe rzeczywistych rysów, prawdy i życia do­
patrzeć aię niepodobna.

Inaczej też być nie m ogło, guyż autorka 
ma swoją, zgoła odrębną, a opaczną soeyologię, 
etykę , patrzy na świat i ludzi przez okulary 
uprzedzenia, a w swojej obserwacyi , jeżoii 
w ogule do mej się uciekała, posiada jakby 
trzecie oko, ktćrem widz’ to. czego me spostrze­
że żaden inny śmiertelnik.

Przedewszystkiem u pani Zapolskiej po­
rządny człowiek rozpoczyna się od pierwszej 
dziury w surducie lub butach. Kto zaś tego 
patentu nie posiada, musi być kretynem, idyo- 
tą, egoistą, łapigroszem, łotrem, jednem słowem 
jakimś uciekinierem z menażeryi spodlonych. 
Kobieta uczciwą staje się dopiero po upadku 
wtedy p. Zapolska otacza ją aureolą męczeni i- 
cy, ońarą przesądu, uprzedzenia, podłości lub 
zwierzęcości. Po za tern zna autorka tylko lal­
ki, gęsi, hipokrytki i wogóle jakieś bezduszne 
lub płaskie istoty. Czasami p Zapolska chwyta 
za dyscyplinę moralności, ale wtedy kochającej 
żonie każe mieć wiarołomnego męża , a przy­
wiązanemu małżonków j ladacznicę żonę , usi­
łuje nadto dowieść, źe w ogóle normalna cnota, 
czyli cnota, wypływająca czy to z obowiązku, 
czy z uczucia, czy z kodeksu etycznego , za­
wsze bywa najsromotmej sponiewieraną, a try­
umf przypada występkowi lub prznwiotności. 
W  rysunku swoim nie zna tonów łagodnych, 
pośrednich, nic zna zgoła cieni, natomiast lu­
buje się w jaskrawości i drastyczności. Naj­
prostszy w ypadek, — najzwyklejsza sytuacya 
musi Lyć co naimnmj wtłoczona w potworne 
ramy. Biedny czytelnik częstokroć przeko­
pać się nie może przez te odmęty gn o ju , bło­
ta , k rw i, — kt iremi kroczyć mu każe pani 
Zapolska.

W  przedmowie do „Kaski Karyatydy-4 au­
torka zapewnia swoich czytelrikćw, że szuka 
prawdy, daje prawdę, a powieści swojej nie pi­
sze dla ty ch , „co lubią prawdę nakręcać do 
swoich upodobań14, lecz „dla poczciwych, bo c: 
się prawdy nie zlękną14.

Zdaje się, że to hasio powszechme stoso­
wane przez autorkę do je j utworów i źe to, co 
powiedziała o swojej K aśce, powtórzy także i 
cc do „Janki44. Otóż, niechcąe być posądzeni o

w swej odpowiedzi wkroczyć takżo w dzie­
dzinę polityki wewnętrznei, a w takim razie 
byłby zaraz na początku swej kary ery mógł 
spotkać się z zarzutem, że mięsza się w we­
wnętrzne sprawy jednej połowy państwa.

Ostatecznie przyjęto bez zmiany cały bud­
żet ministerstwa spraw zagranicznych.

Delegacya węgierska na swojem plenar- 
nem posiedzeniu przyjęła budżet marynarki, 
tudzież wspólnego ministeryum finansów i zam­
knięcie rachunków za rok 1893.

Następne posiedzenie plenarne delegaeyi
węgierskich odbędzie się we czwartek.

*
* *W  sobotę o godzinie 5 po południu odbył 

się w Buigu pierwszy obiad delegacyjny, na 
który z polskich aeiagatów zaproszeni zostali : 
J. E. p. Zaleski, Adam Jędrzej ow icz , Leon 
Chrzanowski i Józef Popowskn Nadto był na 
obiedzie minister spraw zagranicznych hr. Go- 
łuchowski.

Po obiedzie odbył Cesarz cercie i prowa­
dził bardzo ożywioną rozmowę z delegatami 
Z p. Z a l e s k i m  mówił o pracach parlamen­
tarnych i rzekł iż niezbędnie konieeznem 
jest szybkie załatwienie budżetu na r. 1895 
P. Zaleski olpowiedział, źe szybkie uchwale­
nie budżetu ze strony Koła polskiego nie na­
potka żadnych trudności.

Z delegatem P o p o w s k i m  rozmawiał 
Cesarz dość- długo o pracach delegaeyi, o je ­
dnorocznych ochotnikach, o ciepłej koi&cyi dla 
żołnierzy i o dostawach dla aimii. Charaktery­
styczną była rozmowa Cesarza z delegatem 
B i a n o h i  n im , który w sobotę na posiedze­
niu delegaeyi austryackiej wygłosił opozycyjną 
mowę. Cesarz zapytał g o : Czy pan po raz
pierwszy zasiadasz w delegaeyach ? Bianchini: 
Tak jest Najjaśniejszy Panie Cesarz: Pan za­
wsze pilnie pracujesz! Bianchini: Staram się 
robić co możliwe, aby bronić praw mego kre- 
aokiegc narodu Cesarz: To iest godne po­
chwały. Kroaci byli zawsze mojej dynasty! i 
mnie oddani. Bianchini: Tak jest, potwierdza 
to historya i zawsze nadal tak będzie.

I l i f f l i f i w o t a e  K jśc ig i ® K ra t a fe .
KraKOW 23 czerwca 

( Trzeci dzień wyścigów),
Ostatnie dwa dni wyścigów, trzeci i czwarty, 

w sobotę i w niedzielę odbyły się orzy akompania­
mencie deszczu. W  sobotę deszcz nawet nieco po­
mógł, gdyż ochłodził powietrze, a podczas samych 
biegów ustał. W niedzielę za to siekł przez cały 
czas niemiłosiernie.

W  sobotę w pierwszym biegu o nagrodę dam 
i 1400 koron zwycięzcy, 400 koron drugiemu, 200 
koron trzeciemu dla czteroletnich i starszych koni 
wszystkicn krajów, pierwsza przyszła „Gretchen11 
p. Władysława Schindlera, drugi „Blasius1* rotmi­
strza Hoffmana, a trzeci „Simon Renard11 p. Lebau- 
dy’ego. Totalizator płacił 30 za 5 zł.

Drugi, bieg sprzedażny, o nagrodę 1600 zwy­
cięzcy, 400 koron drugiemu , dla koni dwuletnich 
wszystkich krajów, wygrał „Persano11 p. Jankovich- 
Besana, drugim i ostatnim, bo dwa konie tylko bie­
gały, był „Zaunkónig44 pani Kodolitsch. Totalizator 
płacił 8 za 5.

Nagrodę „Wawelu11 6000 pierwszemu, 1400 
drugiemu i 600 koron trzeciemu, dla trzylatków 
wszystkich krajów, zdobył ,-Turul11 ks. Auersperga, 
drugim był „Unser Graf* p. Scazighmy, a trzecim 
„Dumbar11 barona Gustawa Springera. Totalizator 
płacił 8 za 5.

Nagroda „prezesowska11 3400 pierwszemu, 600 
drugiemu koniowi , dla trzylatków z ziem polskich, 
dostała się „Szlachciance11 lir. Jana Tarnowskiego, 
jej współzawodniczka „Satanella14 hr. Józefa Poto­
ckiego pozostała drugą. Totalizator płacił 18 za 5.

Piąty bieg o nag.odę rządową 4000 kor. dla 
trzyletnich klaczy krajowych wygrała „See me11, 
klacz hr. Artura Hene.kla, wyprzedzając „Chanceu 
p. Rość i „Zazulę11 p. Wit. Postruskiego. Totaliza­
tor płacił skąpo, bo 7 za 5.

Nagrodę „W isły44 1000 pierwszemu i 400 
drugiemu koniowi, dla koni wszystkich krajów, ro­
zebrały między siebie ks. Esterhazy'ego „Barató ja ­
ko pierwszy i „Pucliner11 p. E. Scazighiny jako 2gi, 
trzecią była „Schneewitohen11 p. Wł. Schindlera. To­
talizator płacił 8 za 5.

Ostatni siódmy bieg o nagrodę Krakowa, 1600 
pierwszemu, 400 drugiemu koniuwi, wygrał „Csa- 
ko“ ks Frano. Auersperga, drugą była „Estrella44

gołosłowne lub tendencyjne zarzuty, weźmy 
książkę do ręki i przekonajmy się in amina 
v>li, jak to p. Zapolska Widzi, pojmuje i przed­
stawia prawdę.

P. Władysław de Podół Podolski należy 
do tych sfer, wśród których autorka spotyka 
zazwyczaj same potwory. Ten nie stanowi w y­
jątku od reguły, poznajemy go więc na wstę­
pie jako potwornego/ijca, który pogardza swemi 
córkami, Janką i Połą. Dlaczego ? Dlatego, że 
są tylko córkami i imienia Podolskich rozmno­
żyć nie mogą, więc obchodzi się z niemi, jak 
pierwszy lepszy ordynus, sadza przy stole zdała 
od siebie , pozwala jadać na ceracie (sic) wte­
dy, kiedy przed nim rozpościerają obrus, wresz­
cie karmi je mniej więcej stale cynadrami i 
marchwią. Ofiary tak pojętego i przedstawio­
nego nam przez p. Zapolską okrucieństwa, tłu­
mią dławiący ich gardła gniew, lecz buntu pod­
nosić nie mają odwagi.

P. Podolski ma jednał syna. Jus ty pa, któ­
ry jako jedyny spadkobierca po mieczu fortuny 
i nazwiska, cieszy się zgoła inneim, względami 
oj^a. Tymczasem pewnego pięknego poranku, 
ni stąd ni zowąd, miły papunio oznajmia swe- 
mu gagatkowi, źe pieniędzy na papierosy da­
wać mu nie będzie, krawca płacić nie myśli 
i t. d., w ogóle bierze go na post pieniężny. 
Justyn odpowiada bardzo słuszme, iż będzie 
zmuszony w takiem położeniu zaciągać długi. 
„Tak! poczekaj14 — woła, trzęsąc się od gniewu 
pan de Podoł-Podolski i na drugi dzion zjawia 
się w pismach warszawskich ogłoszenie, zapo­
wiadające, że weksli syna płacić nie myśL, te 
zaś, które są podpisane jego nazwiskiem, są 
fałszywe i posiadaczy ich zaprowadzą do kry­
minału. Justyn, odczytawszy taką zapowiedź, 
najpierw upada na ziemię. U p. Zapolskiej 
każd6 silne wrażenie w ten sposób się objawia 
i dlatego, w ciągu powieść*, co chwila ktoś 
upada, a dla odmiany czasami dostaje torsyj 
konwulsyjnych. Powstawszy z ziemi, syn opń- 
szcza dom rodzicielski, „idzie nocować w Ła­
zi mkach11, ojciec zaś najspokojniej oznajmia, 
źe „nie ma już dziecka-4.

Zaiste, można konia z rzędem ofiarować 
temu, ktc się w tej całej wstępnej opowieści 
dopatrzy choćby cienia praw dy! Lecz idźmy 
dalej.

W ypędzony z domu Justyn, niedołęga, 
samolub i kretyn, sprowadza się na karb swe-

poruczn. Eerdyn. hr. Kinsky’ego. Totalizator płacił 
15 za 5.

[Czwarty i ostatni dzuń wyścigów).
Bieg pierwszy handicap o nagrodę resursu, 

1600 koron pierwszemu, 400 koron drugiemu ko- 
n iow , dla 3-letnich i starszych koni wszystkich 
krajów, meta 1200 m. zgromadził u startu 7 koni. 
Zwyciężył mr C. Wooda 3-letni ogier „Nemoda 
Buda44, drugą była pani Matyldy Kodolitsch 3 letnia 
klacz „Princess Mau14, trzecim p. Władysława 
Schindlera 4-leini ogier „Pirat11. Totalizator płacił 
15 za 5.

Nagroda Wandy, 2000 koron zwycięzcy, 400 
koron drugiemu koniowi, dla 2-letnioh ogierów i 
klaczy, urodzonych w Galicyi, Królestwie Polakiem, 
albo Rosyi, meta 900 m. Jana Tarnowskiego (Cho­
rzelów) klacz „Pogoda11, drugą była hr. Józefa Po­
tockiego klacz „Mon Espoir11, trzecim rówrneż hr. 
J. Tarnowskiego ogier „Zawadjaka11. Totalizator 
płacił 8 za 5.

Nastąpił najważniejszy bieg krakowskich wy­
ścigów o nagrodę 32.000 koron zwycięzcy, 6000 
koron drugiemu, 2000 koron trzeciemu koniowi, dla 
3-letnich urodzonych na kontynencie ogierów i kla- 
czy, meta 2400 m. Walczyły ze sobą cztery konie. 
Pieiwszym przybył Stad Angerna ogier „ Gounodu. 
Drugą była hr. Tarnowskiego z Chorzelowa klacz 
„Burza14. Trzecim p. Scazighiny ogier „Gyerkócz11. 
Totalizator płacił 35 za 5.

Bieg o Lagru dę austryackiego jockey-clubu, 
3000 koron zwycięzcy, 1500 koron drugiemu, 500 
koron trzeciemu koniowi, dla 3 letnich i starszych 
koni, urodzonych na kontynencie, z wykluczeniem 
koni francuskich, skończył się zwycięstwem 3 
let og „Egoista44 p. W. Schindlera, drugą była br. 
Jana Tarnowsidego 4-letnia klacz „Szlachcianka11, 
trzecią p. Scazighiny „Yoloeca44. Totalizator płacił 
8 za 5.

W  t. zw. Czerwcowym handicapie o nagrodę 
1600 koron zwycięzcy, 400 koron drugiemu ko­
niowi, dla koni wszystkich krajów, meta 2400 m. 
pierwszą była hr. Józefa Potockiego 3-letma 
klacz „Sun Beam44, drugim bar. Gustawa Springera 
3-letu ogier „Picberel-1, trzecim dra Ernesta 
Russo 3-letni ogier „Little Tich11. Totalizator płacił 
42 za 5.

W  „biegu pocieszenia14 o nagrodę 1600 
koron pierwszemu, 400 drugiemu koniowi, dla dwu­
letnich i starszych urodzonych na kontynencie koni 
(z wykluczeniem koni francuskich), które podczas 
wyścigów obecnych u startu stanęły, ale nie wy­
grały, meta 1200 metrów, „pocieszyła14 się przycho­
dząc pierwsza br. Gustawa Springera 3-letnia kiacz 
„Cassata,u druga za nią zdążyła W  Postruskiego 
źletnia klacz „Zazula,11 trzecią mr. Rose 3-letn. kl. 
„Grand Rćseiwe11. Totalizator płacił 13 za 5

ZaKończyło wyścigi wielkie krakowskie Stee- 
ple-chase o nagrodę 4.000 koron zwycięzcy, 1.400 
koron drugiemu, 600 koron trzeciemu koniowi. Dla 
koni wszystkich krajów, meta 4.800 m. Wygrała 
go ks Pr. Auersperga 5 letn kl, „Marchen11, dru­
gą była Rob. Lebaudyego 5-letn. kl. „Olivau, trze­
cim poruczn. br. Rud. Pletzgera 4-ietn wał. „Mac 
Kinley14. Totalizator płacił 8 za 5 zł.

KRONIKA.
Lwów 24 czerwca.

Uroczyste pożegnanie gremium urzędników 
Rady ministrów z ustępującym prezydentem gabi- 
nt tu ks. Windischgraetzem odbyło się w sobotę. 
W  imieniu urzędników żegnał księcia radzca dworu 
p. Jauner. Książę podziękował serdecznie za życzli­
we słowa pożegnania , a następnie rzeki: „Przez
Najjaśniejszego Pana o wiele po nad zasługę łaską 
i dowodami uznania po prostu obsypany, ustępuję 
z urzędu. Panowie wiecie, jak trudno było mi pod­
jąć się go i spełniać. Ustępuję jednak z pełną świa­
domością j że zawsze według najlepszych sił moich 
starałem się odpowiedzieć wymaganiom obowiązku11. 
Mówca zakończył słowami wysokiego uznania dla 
przymiotów personalu urzędniczego w prezydyum 
Rady ministrów, podziękował za pełne zaparcia po 
pieranie go w urzędowaniu i prosił, aby go zacho­
wano w życzliwej pamięci. Książę pożegnał się na­
stępnie jak naiserdeczmej z ksżdym z urzędników 
z osobna.

RonklirSh Dyrekcya poczt i telegrafów ogła­
sza z tenninam do 2 lipca br. konkurs na posadę 
ekspedyenta w urzędzie pocztowym w Luce małej 
w pow. skałackim. —  Na posauę weterynarza miej­
skiego z płacą roczną 400 złr. rozpisała konkurs 
Zwierzchność gminy m. Nowego Targu. Podania na­
leży wnieść do 15 lipca br.

mu korepetytorowi, Kuuiewlozowi, którego au­
torka przeznaczyła na tyip dodatni i b ihatera 
powieści.

Ciekawe, doprawdy, zobaczyć, jak wyglą­
dają bohaterowie p. Zapolskiej.

Otóż ów Kuniuwi ;z, niby alchemik śre­
dniowieczny, smaży pod czaszką jakieś wielkie 
idee, ale ukrywa je tak skrzętnie, że czytelnik 
w ciągu całej powieści nawet w przybliżeniu 
domyślić się nie może, jakie ? Z tej wielkiej, 
rozczochranej głowy ma kiedyś wyjść potężna 
reforma, jak zaręcz? autorka, ale tobie, czytel­
niku, nie wolno wiedzieć, czy to będzie refor­
ma socyalna, etyczna, artystyczna lub inna po­
dobna, tobie wystarczy zadów olnió się tem, że 
ów słomiany geniusz coiaz więcej blednie i co­
raz częściej kaszie.

Nie lepiej ma się ze szlachetności!, p. Ku­
nie wicza. O ! tak szlachetnym jest on, źe aż 
mrowie przechodzi, co mu nie przeszkadza 
wcale ściągnąć Janki do Paryża, która nb. 
lgnie do mego ad pierwszej chwili i rzucić ją 
samą, bez żadnej opmki, ani rady, ani wska­
zówki, na pastwę najbardziej wyiafinowanej 
nędzy, nie troszcząc się o nią wcale, an1' na­
wet zdała nie śledząc, czy wśród walki z bie­
dą j pokusą nie legnie i nie zmarnieje. Czasa­
mi jak Deus ex machina, zjawia się Kumewicz, 
ale po to tylko, aby Jankę gnębić i maltreto­
wać, aby gasić w niej każdą iskierkę otuchy i 
wiary. Ale p. Kuniewicz zawsze jest szlachet­
ny, bo w tej okrutnej roli przyświeca mu. cel 
szlachetny — chce on odrodzić i uszlacneumć 
Jankę — przez nędzę!

Autorka, jakby chcąc się popisać ze swo­
ją bogatą obserwacyą, przeprowadza Jankę 
przez istne piekło dantejskie nędzy, występku, 
ohydy i upodlenia. W ięc lokuje ją u zidyo- 
ciałej bigotki i każe być świadkiem ustawi­
cznych awantur z mieszkającym w tym domu 
waryatem, który nb. pod zaklęciem p. Zapol­
skiej, mówi bardzo pięknie i rozsądnie. W lecze 
Jankę po rożnych sklepach, aramiuach, praco­
wniach, gdzie daremnie szuka zarobku lub do­
znaje sromotnego rozczarowania. W  antrak­
tach zwiedza z nią dom waryatów, przytułek 
położniczy, rnaison rouge (zbiorowisku najistot­
niejszych łotrów paryskich). Pomijamy już do­
raźne sceny i wypadki, pełne wstrząsającej o- 
hydy. Nie dosyć na tem, p. Zapolska nie tak 
łatwo zadawalina się wszelkiemi obropnośoia-

Zmiana własności. Dr. Tadeusz Skalkowskb 
adwokat i poseł na Sejm krajowy kuj: ił od p. Bo­
lesława Augustynowicza dobra Szeptyce w powiecie 
Samborskim za 160.000 koron.

Z politechniki. Kolegium profesorów lwowskiej 
politechniki uchwaliło powołać na kated ę astronomii 
i geodezyi wyzsze, w lwowskiej szkole politechnicz­
nej dra Wacława Laskę, docenta wyższej geodezyi 
w praskiej szkole politechnicznej, autora licznych 
i cennych prac z zakresu astronomii i geodezyi.

Rfcstguracya Wawelu Jutro rozpoczynają się 
już roboty około restauracyi katedry na Wawelu 
pod kierownictwem prof. Odrzywolskiego Z powodu 
podjęcia tak ważnego dla całego narodu dzieła od­
prawi ks. ciskup krakowski nabożeństwo ceiem 
uproszenia błogosławieństwa bożego.

Ze stowarzyszeń. Wydział 3 go oddziału arcy- 
braotwa N. M. Panny pod wezwaniem św. Stanisła­
wa zwołai walne zgromadzenie na 26 b m. do lo­
kalu Czytelni katolickiej.— Tow. politechniczne odbę­
dzie walne zgromadzenie 3 lipca.

Zwiedzenie torfiarni. We czwartek 27 -go 
zwiedzi Tow. politechniczne toifiarnię, zakłady nau­
kowe i fabrykę inżyniera Ibiańskiego w Dublanacn. 
Wyjazd podwodami. przysłanemi z Dublan, o g. 4 
po południu u rogatni żółkiewskiej.

Kolej do Dublan. Dowiadujemy się, że pro­
jektowana jest na przyszły rok budowa kolei nor­
malnotorowej ze Lwowa do Dublan i rozszerzenie 
eksploatacyi tamtejszych torfowisk.

Ze sfer przemysłowych Koneesyi na spółkę 
akcyjną „Pierwsze gal. tow. akcyjne budowy wago­
nów i maszyn w Sanoku-4 udzieliło ministerstwo 
spraw wewnętiznych Banaowi arajowemu i p. Ka­
zimierzowi Lipińskiemu.

Z Krajowej rtaay zdrowia.- Dnia 11 bm. od­
było się ukonstytuowanie Rady na nowe trzechlecie- 
W  skład jej wchodzą z ramienia rządu : dr. .1 ózef
Menuowicz, jako krajowy referent sanitarny, dalej 
dr. Adam Czyżewicz, profesor szkoły położnych we 
Lwowie, Edward Gerard Festenburg, Henryk Ka- 
dyi, profesor anatomii w Uniwersytecie Iwowsaim, 
Wiktor Opolski, prymaryusz szpitala powszechnego, 
Hilary Schramm i Oskai Widmun, pmmaryusz 
szpitala powszechnego; jako delegaci Wydziału 
krajowego doktorowie: Emil Merczyński, dyrektor 
szpitala św. Zofii i Grzegorz Ziembicki, prymaryusz 
szpitala powszechnego we Lwow.e. Przewodniczą­
cym wybrano prof. dr Adama Czyżewicza, zastępcą 
jego dr. Wiktoia Opolskiego.

Ruch wyborczy. ZHorodenki donoszą: W  tych 
dniach odbyło się w Obertynie poufne zgromadzenie 
wyborcow-włościan, którzy po przeprowadzeniu ob­
szernej dyskusyi uchwalili postawi'! kandydaturę i 
podczas wyborów posła na Sejm popierać p. Anto­
niego ^heodorowicza, wicemarszałka naszej Rady 
powiatowej, właściciela dóbr Żukowa. Za kandyda­
turą tą oświadczyło się przeszło dwudziestu wójtów 
guru okolicznych, którzy mieli sposobność poznać 
p. Theodorowicza, jako człowieka pracującego bez­
interesownie dla doDra ludu, nLszczędzącego swego 
kosztu, trudu i czasu dla niego. Kandydatura ta ma 
wiolaie szanse powodzenia, gdyż oświadczają się za 
nią również mieszczanie i inteligeneya. Wobec tej 
kandydatury dr. Daniłowicz, kandydat ruskich rady­
kałów, nie me w naszym powiecie żadnych zgoła 
w "doków.

SaiTlODÓjstwo. Wczoraj na Pohulance wystrza­
łem z rewolweru ode orał sobie życie Feliks Kuli­
kowski, urzędnik manipulacyjny dyrekcyi skarbowej. 
Przyczyni, samobójstwa nieznana.

Charakterystyczne. Praska Kasa oszczędności 
lozpisała konkurs na posadę praktykanta. Do kon­
kursu stanęło przeszło 600 kandydatów z akademi- 
ckiem wykształceniom, ukończonych tecliniKów i ju­
rystów.

Zaślubiny ks Aosty z księżniczką Orleańską 
odbędą się jutro dnia 25 b. m. w Kingstone nad" 
Tamizą. W  tych dniach udał się do Anglii na tę 
uroczystość ks Neapolu i hr. Turynu; dwór portu­
galski reprezentowany będzie przez ks Oporto, Po 
dopełnionym ślubie nowożeńcy w,a* z ks. Neapolu 
złożą ofieyalną wizycę królowej W ik w y i. W  dzień* 
ślubu podpisze król aninestyę dla wszystkich skaza­
nych przez sądy wojenne w Sycylii i Massa Oarra- 
rze Amnestya ma być powszechną Obrzęd weselny 
odbędzie się z wielką pompą, gdyż hiabina Paryża 
nakazała w dniu wesela zniesienie żałoby. Posag 
księżniczki Heleny został ustanowiony w wysokości 
4 milionów iranków.

Cusarł 0 Poiakach. Z Wiednia aonoszą, że 
Cesarz przyjawszy dn-a 20 b. m. na posłuchaniu 
posła Włodzimierza G n i e w o s z a ,  obszernie z nim 
mówił o sprawach parlamentarnych. Po kilku łaska­
wych słowach powitania, zauważył Monarcha, ie

mi, umieszcza ona swoją bohaterkę jeszcze 
w  domu noclegow ym , gdzie poleca jej myć 
nogi i bandażować rany wszelkiego rodzaju 
włóczęgom.

Kuniewicz wreszcie oznajmia, źe Janka 
jest już dostatecznie uszlacnetmona, ale to po­
wiedziawszy, przenosi się w  lepsze światy a 
dla bohaterki naszej rozpoczynają się nowe pe- 
rypetye. W ięc pogrzeb ukochanego, utrata zmy­
słów na jego grobie, zkąd ją nieprzytomną na 
drugi dzień sprząta służba cmentarna i odwozi 
do jednego z zakładów psychopatycznych, gdzie 
służy jako medyum do doświadczeń hypnoiycz- 
uych, będąc, jednocześnie sw.adkieir różnych ata­
ków, halucynaeyi i innych t. p. naizwy ezajno- 
ści historyczek, neurasteniczek iid.

Wreszcie przychodzi chwila wyzwolenia. 
Ojciec dowiaduje się o pomięszaniu zmysłów 
Janki, posyła po mą swego przyjaciela, Bierna­
ckiego,  ̂ który ją przywozi do Warszawy. Ale 
Janka jest waryaGą, bo choć przytomnie mó­
wi i doskonale rozumie, co się około niej dzieje, 
wszyscy ja jako taką uważają, więc wpiust 
z kole: p. Zapolska prowadzi ją  do zakratowa­
nej izby, gdzie zostaje zamknięta sama jedna 
wśród czterech Ścian. Osobiście odwiedza ją, 
przynosząc miskę marnej strawy, stary służący'
i płacze nad dolą swojej panienk. Przez niegu 
dowiaduje się ona o konaniu Justyna, któ­
rego pogrzeb widzi tylko z poza Kraty. Śmierć 
ojca przynosi iej dopiero wyzwolenie. W tedy 
klęka przed krzyzem i z właściwym sobie pa­
tosem mówi, n. b. po łacinie: Adi niat regnum 
tuum !

Oto w głównych zarysach fabuła „Janki44. 
Przypuszczam, że w tem treściwem zestawieniu 
mogt być posądzany o przesadę. Odsyłam więc 
do książki, choć z góry winieuem przestrzedz 
że pomimo tych wszystkich okropności, wieje 
z mej tak straszna nuda, iż trzeba wielkiej 
cierpliwości, aby dobrnąć do końca.

I znowu pytać wypadnie, gdzie tu owa 
prawda , której jedynie szuką p. Zapolska ? 
Autorka tak dalece zatraciła jej poczucie i 
wpadła w karykaturalną manierę że nawet w 
scenacn arcy-dramatyeznych, zamiast wstrzą­
snąć, pobudza do śmiechu I tak n. p. Justyn 
kona, nb. trawią go suchoty... przesta* oddy­
chać. Umarł — woła ojciec Pada, jak z wyki o 
na ziemię. Po eh win zrywa się „z krzyKiein 
zbuntowanego zwierza--, chwyta trupa w swoje



PRZEGLĄD z dnia 25 Czerwca 1895. 8
Izba teraz już długo pracować nie będzie i że głó­
wnie tylko o uchwalenie budżetu się rozchodzi. Gdy 
p. Gniewosz odpowiedział, że młodoczesi już pewnie 
zaniechają obstrukcyi i że lewica niemiecka niewąt­
pliwie głosować będzie za przyjęciem budżetu z wy­
jątkiem naturalnie pozycyi na gimnazyum w Cylei, 
w której to sprawie zanadto się zaangażowała, Mo­
narcha powiedział: Tak, za daleko się posunięto ; 
dzienniki wiele się do tego przyczyniły. Po uwadze 
p. Gniewosza, że najczęściej gazety podbudzają wy­
borców, a ci pod tym wpływem napierać zaczynają 
na posłów, wprowadzając ich w przymusowe poło­
żenie, —  mówił Monarcha o pomniejszych przedłoże- 
niach, które Izba ma jeszcze w ciągu bieżącej sesyi 
załatwić.

Gdy przyszła rozmowa na reformę podatkową 
i poseł Gniewosz zaznaczył, iż ona na dłuższy czas 
odroczona, a zarazem dodał, iż chociaż inne stron­
nictwa są przeciw niej , Polacy głosować będą za 
nią tak, jak za innemi przedłożeniami, które są po­
trzebne do rozwoju i dla dobra państwa, —  Cesarz 
rzekł z naciskiem, tonem serdecznym: Ja polegam 
zawsze na Polakach Po zapewnieniu p. Gniewosza, 
iż Polacy nie wzdragają się przed ofiarami dla pań­
stwa, Cesarz serdecznie go pożegnał.

Morderstwo i samobójstwo. Franciszek Gó­
recki, 211etni murarz, mieszkający we Lwowie, po­
stanowił odebrać życie sobie i swej narzeczonej 
171etniej słudze Franciszce Gadomskiej. W  tym celu 
w nocy z piątku na sobotę napił się kwasu azoto­
wego i namawiał Gadomską, aby ona również kwasu 
się napiła. Gdy Gadomska tego uczynić nie chciała, 
Górecki pochwycił ją za ręce i przemocą nalał jej 
kwasu w usta. W  sobotę oboje wśród okropnych 
męczarni zakończyli życie. Górecki, przesłuchany 
przed śmiercią, podał, że do tego rozpaczliwego czy­
nu skłoniła go niechęć do życia; swoją narzeczoną 
zaś zmusił do napicia się kwasu dlatego, że kochając 
ją bardzo, nie chciał się z nią rozłączyć, lecz pra­
gnął z nią połączyć się w grobie.

Pojedynek artystyczny. Sara Bernhardt i Ele­
onora Duse, dwie najsłynniejsze dziś obok Modrze­
jewskiej artystki dramatyczne, wystąpiły prawie ró­
wnocześnie w roli Magdy z „Gniazda rodzinnego " 
przed publicznością londyńską. Rola Magdy od 
kilku lat była jedną z najlepszych kreacyi włoskiej 
artystki, podczas gdy Sara Bernhard odtworzyła tę 
rolę po raz pierwszy tej zimy. Rywalizacya więc 
dwóch równie znakomitych artystek była niezmier­
nie interesująca, a skończyła się tem, że prasa 
londyńska oddała palmę pierwszeństwa Sarze. Kry­
tycy angielscy utrzymują, że Duse jest naturalniejszą 
i gra z większem uczuciem, lecz zarazem twierdzą, 
że w dramacie Sudermana chodzi więcej o brutalną 
siłę i patos, a tym warunkom odpowiedziała Sara. 
Ten pojedynek artystyczny dziwnie splata się 
z faktem, że jutro na naszej scenie odtworzy rolę 
Magdy trzecia genialna jej interpretatorka p. Mo­
drzejewska, która tak nieporównanie łączy w sobie 
siłę dramatyczną z naturalnością i wdziękiem.

Powstanie w Macedonii. Pod powyższym 
podniecającym tytułem dzienniki bułgarskie donoszą 
co następuje: Ludność Macedonii powstała w trzech 
miejscowościach przeciw rządowi tureckiemu i sto­
czyła walkę z tureckiemi wojskami. Główny ruch 
powstańczy panuje w powiatach Egri-Palanka, Ko- 
czan i w części powiatu Sztip, zamieszkanego prze­
ważnie przez Słowian. Wieś Istibanię w powiecie 
koczańskim spalili powstańcy do szczętu. W  wal­
kach stoczonych z wojskami tureckiemi padło ośmiu 
powstańców, a 23 żołnierzy. Naczelnikiem powsta­
nia ma być niejaki Mikołaj Gerojki. Komitet ma­
cedoński w Sofii oświadcza, iż nic o powstaniu nie 
wie, a zarazem dodaje, iż on Macedończykom zawsze 
odradzał zbrojnego powstania, gdyż miał nadzieję, 
że państwa europejskie zajmą się Macedonią i 
Wpłyną na rząd turecki, aby zaprowadził w niej 
pewne reformy, któreby uspokoiły niezadowolnionycli 
jej mieszkańców.

Forta w sprawie zaburzeń w Macedonii wy­
stosowała do rządu bułgarskiego energiczną notę. 
Podnosi w niej, iż główną przyczyną wszystkich 
niepokojów w Macedonii jest komitet macedoński, 
istniejący w Sofii, który przez rozmaitych emisa- 
ryuszy podburza Macedończyków i nakłania ich do 
zkrojnego powstania. Porta żąda, aby rząd bułgar­
ski komitet ten rozwiązał. Na dowód swych twier­
dzeń przytacza nota turecka ten fakt, iż żandarmom 
tureckim udało się schwytać czterech emisaryuszy, 
wysłanych przez sofijski komitet macedoński, którzy 
agitowali w Macedonii.

Z Sofii donoszą, że rząd bułgarski nie uczyni 
zadość żądaniu Porty, gdyż nie ma żadnego powodu 
do występowania przeciw macedońskiemu komite­
towi. Zdaniem rządu sofijskiego bowiem Porta nie

dęcia, zaczyna nim trząść i o cudo!... przy- 
ołuje do życia!... Albo pogrzeb Justyna. Za- 
żdża sześciokonny karawan ; wynoszą trumnę, 
jadą ją  na wierzchu. Stary Podolski wybiega, 
iztrąca karawaniarzy, wydziera jednemu krzyż 
staje na czele konduktu i sam prowadzi ża-
ibny pochód.

Byłbym jednak niesprawiedliwy, gdybym 
śród tego odmętu cudaetw me dojrzał prze- 
:ysków talentu. Takim jest np. pogrzeb Ku- 
lewicza, wycieczka Janki z Kuniewiczem i 
me ustępy, w których p. Zapolska, rdobywszy 
ę na prostotę, umiała usprawiedliwić nadzieje, 
,kie niegdyś w jej rzeczy wistem uzdolnieniu 
Okładano. Tylko, że tych przebłysków coraz 
niej i o wiele trudniej doszukać się ich, niż 

innych utworach autorki.
A  teraz, na zakończenie, kilka próbek sty- 

i p.V Zapolskiej.
Kuniewicz, zmożony gorączką, która go tra- 

iła Z samolubstwem hydry, miał w  sobie., całą 
irabandę nerwowo-zmysłową, siłą woli uśpioną w 
sklanym pałacu raz przyjętego obowiązku, jak ma-l chochlików, spętanych więzami delikatnej przędzy 
uchowej". (Tom II str. "8).

A lb o : ,
„Kuniewicz był z natury lemwo-zmysłowym, 

oddającym się chętnie pod ciepłą kaskadę pocałun-
ów k o b ie cy ch / (Tamże).

Słowa listu spadły na nią piekącą chłostą i 
ik harpije rwały jej serce na szmaty/

Nie były to twarze ludzkie, lecz zwierzęce 
yski "strasznie zarosłe, zwalane krwią i błotem/ 

Każda namiętność u p. Zapolskiej obja­
da się „falą krwi, która zalewa o c z y /

Podobnych ustępów moglibyśmy przyto- 
zyć bez liku, p. Zapolska bowiem najprost- 
zej rzeczy nie umie opisać bez przesady i na- 
uszystości w stylu.

Pomijamy już stronę etyczną i estetyczną 
iowieści, która stanowi istny „Hexensabath" 
jojęć, poglądów, wrażeń i przekonań. Ni- 
;dzie śladu konsekwencyi, proporcyi, czę- 
Łokroć nawet logiki, wszystko zaś jakby skłę- 
uone w niedającym się ująć w żadne formy 
haosie. I oto całość przedstawia się nam jako 
łód rozwierzganej fantazyi, który wylągł się 
Lawet nie z manii naśladowania, ale jak po- 
riedzieliśmy wyżej, ze „zmanierowanego prze- 
rzeźniania" Zoli i jego koryfeuszów.

dostarczyła żadnych dostatecznych dowodów na to, 
iż owi czterej emisaryusze w istocie wysłani zostali 
przez sofijski komitet macedoński. Mogli to być 
czterej zwykli rabusie, którzy tylko dla zamaskowa­
nia swych czynów przybrali na siebie maskę poli­
tycznych emisaryuszy. Póki więc rząd sofijski nie 
będzie miał namacalnych dowodów, iż komitet ma­
cedoński przekracza zakres swych statutów i bierze 
czynny udział w podburzających agitacyach w Ma­
cedonii , póty nie może wystąpić przeciw temu ko­
mitetowi i musi na notę turecką odmowną dać od­
powiedź.

Telegramy z Sofii donoszą, iż wiadomość o 
powstaniu w Macedonii jest nieprawdziwą. Przyszło 
tam tylko do starcia między oddziałem wojska tu­
reckiego a bandą rabusiów.

Zmarli. Paweł Kostka, radca rachunkowy przy 
sądzie krajowym, umarł w Kiakowie.

Stan powietrza. T. o 8 rano -f-15 R. w po). 
-j-16 R. Bar. 763. Spada. Deszcz.

Na ulicy
Fiunio: Wpadła mi do głowy świetna myśl!
Lunio . Biedactwo! Jakże jej tam nieswojsko!

Odpowiedź Redakcyi. Wp O. Trzciński w 
Słupkach, p. Borki icielkie. Wiadomość o wyna­
lazku Meuniera znaleźliśmy w dziennikach francu­
skich, ale adresu wynalazcy nie znamy.

Teatr. Dziś w poniedziałek nie ma przedsta­
wienia. W e wtorek „Gniazdo rodzinne1', sztuka w 4 
aktach Sudermana, gościnny występ p. Heleny Mo­
drzejewskiej. W  środę „Podróż naokoło ziemi", wi 
dowisko sceniczne w 14 obrazach Verne’go,

Literatura \ Sztukac
*  Pani Helena Modrzejewska wystąpi w tym

tygodniu cztery razy. Repertoar obejmuje|rolę Magdy 
z „Gniazda rodzinnego", o którą niedawno stoczył 
się w Londynie pojedynek artystyczny pomiędzy 
Sarą Bernhardt i Eleonorą Duse; rolę Łucyi z „Na­
szych najserdeczniejszych" i nieśmiertelną kreacyę 
lady Macbet. Po raz pierwszy wystąpi p. Modrze­
jewska w niegranej jeszcze u nas komedyi szekspi­
rowskiej „Wieczór trzech króli". Wszystkie dotych­
czasowe występy miały ogromne powodzenie, a wczo­
raj po pierwszym akcie „Odetty" publiczność zasy­
pała znakomitą artystkę kwiatami.

* Teatr, Rola tytułowa w znanej tragedyi Schil­
lera „Marya Stuart11 posiada niezawodnie wszystkie 
warunki, które pozwalają talentowi Modrzejewskiej 
wznieść się na wyżyny artystycznego mistrzowstwa. 
Tyle razy już pisano i tyle razy widziano Modrze­
jewską w „Maryi Stuart," a zawsze zachwyt grą 
wielkiej artystki dochodzi do kulminacyjnych granic, 
zawsze łzy i płacz w sali teatralnej towarzyszą osta­
tniej scenie nieszczęśliwej królowej, gdy idzie na 
szafot i zawsze „Marya Stuart" ściąga liczną pu­
bliczność i nazywa się w gwarze teatralnej „sztuką 
kasową". Tak było i w sobotę, na czwartym z ko­
lei występie y ani Modrzejewskiej i tak będzie dłu­
go jeszcze, dopóki rola tytułowa pozostanie w rę­
kach takiej mistrzyni. Wiele sztuk bez żadnej war­
tości literackiej, takie „Damy kameliowe/ „Adryan- 
ny“ it.p. utrzymują się w repertuarach teatralnych 
tylko dzięki jednej roli głównej, a właściwie grze 
w tej roli takich artystek, jak Modrzejewska, Sara 
Bernhardt i Duse, ale „Marya Stuart/ znakomite 
dzieło dramatycznej literatury niemieckiej, od czasu 
sławnej włoskiej artystki Ristori, która już dziś ze­
szła z pola, znalazła dopiero przedstawicielkę w wiel­
kim stylu artystycznym w Modrzejewskiej, zatem 
dziś tylko scena angielska i polska mogą się po­
chlubić Maryą Stuart, bo tu i tam gra ją Modrze­
jewska. Na francuskich scenach wcale nie grają 
tej tragedyi, a na niemieckich rzadko, teraz przy­
najmniej, i to głównie dlatego, że nie ma odpowie­
dniej przedstawicielki dla królowej Maryi.

Otoczenie głównej roli musi być zawsze sta­
ranne ze względu na poważny charakter dzieła, na 
jego poetycką wartość i na wyniosłą postać królo­
wej, której rola nie powinna być zaciemniona naj­
mniejszym nawet źle odegranym epizodem. Królowę 
Elżbietę wszędzie, i u nas, grała zawsze artystka 
par excellence dramatyczna, nigdy charakterystyczna. 
Grała ją u nas dawniej Aszpergerowa, potem Nowa­
kowska, dziś w obecnym personalu powinna grać 
pani Żelazowska, rola ta bowiem wymaga silniej­
szego akcentu dramatycznego i odpowiedniej indy­
widualności artystycznej. Pani Cichocka, artystka 
bardzo utalentowana, która jest ozdobą i nieocenioną 
siłą lwowskiej sceny we właściwym wydziale ról, 
nie powinna grać Elżbiety. Dziwimy się, że postać 
mściwej królowej angielskiej w młodszych arty­
stkach budzi pewne skrupuły i drażliwości na punkcie 
osobistych wdzięków i młodości, bo Elżbieta wcale 
nie była starszą od Maryi, i była kobietą ładną,
0 czem nawet Schiller w toku tragedyi wspomina. 
Zresztą, młodość jest bez wątpienia skarbem nie­
zmiernie cennym, a pielęgnowanie jej zawsze będzie 
pobudzać w kobiecie trosKliwość o to, co musi się 
skończyć, ale w artystce młodość, świeżość życia, 
krewkość temperamentu wnosi siłę do postaci chwie­
jących się od starości. Artysta, którego życie przy­
waliło swoim ciężarem, nie potrafi już być starcem 
na scenie... a dlatego właśnie, że się jest młodym 
artystą, potrafi się być starym człowiekiem na sce­
nie... Swoją drogą p. Cichocka z talentem zdolnej i 
rutynowanej artystki odegrała swoją rolę i dowiodła 
że aktorka tej miary żadnej roli nie zepsuje, choć­
by ona daleko leżała po za właściwym wydziałem 
jej ról. Z dalszego otoczenia podnieść należy silnie
1 z dobitnym akcentem dramatycznym odegraną rolę 
Mortimera (p. Żelazowski) oraz bardzo st iranną grę 
pp. Chmielińskiego, Hierowskiego, Ruszkowskiego, 
Kliszewskiego, Otrembowej, Rybickiej, Kiczmana 
i innych. Iks Ypsylon,

Listy z podróży.
(Dokończenie).

Tarascon.
Wszędzie niemal u drzwi głównych zamiast 

dzwonków— młotki. Ulice szersze dopiero od stro­
ny mostu i rzeki. Prowadzą one na bulwar, 
ciągnący się wzdłuż Rodanu. U tego bulwaru, 
z którego widok istotnie piękny na szeroki R o­
dan, na most wiszący, na przeciwległy Beau- 
caire z ruinami — dwie baszty potężne. To 
szczątki zamku Ireneusza Andegaweńskiego; 
obecnie tam więzienie, w którem żadnych za­
bytków średniowiecznych nie pozostało. Tuż u 
byłego zamku kościół św. Marty, piękny bo 
stary, z misternie ozdobionem wejściem w go­
tyckim stylu. W  podziemiach kościoła mało 
ciekawy, bo zupełnie przerobiony grobowiec ś. 
Marty. Dokoła kościoła białe akacye w pełnym 
kwiecie na placyk cały, cichy, słoneczny, rzu­
cają woń odurzającą niemal. Ulice niektóre 
brukowane drobnym kamieniem, niektóre ubite 
żwirem, lub jak szosa, tłuczoną skałą kredową, 
jakimś rodzajem biało-żółtego piaskowca, co za 
wiatru podmuchem w kurz rozpyla się niemi­
łosierny.

Dużo charakteru włoskich miast ma Ta­
rascon.

Samo południe. Słońce smali jak ogniem. 
Promienie, odbite od białości, żółtości i szaro­

ści ulic i domów, oślepiają. Senna cisza leży 
dokoła. Wiatr zrywa się od czasu do czasu i 
niesie olbrzymie tumany białego kurzu, zasy­
pując niemi drzewa, krzewy nieliczne, werandy 
kawiarń, tak, że wszystko dokoła, nie wyłącza­
jąc rzadkich przechodniów, pokryte grubą war­
stwą kredowego kurzu, z którego otrzepać się 
trudno. Z paska wązkiego cieniu, leżącego u 
domów samych, aż strach wysunąć się na śro­
dek ulicy, w słoneczną tę spiekotę. Osłoniwszy 
oczy ciemnemi szkłami a siebie parasolem, su­
niemy się naprzód. Hen, na placyku odezwało 
się właśnie przeciągłe dzwonienie. To restaura- 
cye hotelowe wzywają na śniadanie.

W  sali prawie ciemno zupełnie; w dzień 
słoneczny nikomu się tu nie śni okienic, żalu- 
zyowych odmykać.

Kilka osób z „wykwintniejszego" taraskon- 
skiego towarzystwa już zasiadło przy stolikaeh- 
Kuchnia pur sang — prowancka. Warto do­
prawdy jej się przypatrzyć.

Oto właśnie opodal, tęgi, pyszny Taraskoń- 
czyk , osobistość widocznie znana i poważana, 
bo ściskał się z gospodarzem i dobrotliwie przyj­
mował ukłony uniżone garsona, zabrał się do 
śniadania. „Hors-d’oeuvres“ : rzodkiewki, „suro­
wy" bób w strączkach i „surowe" karczochy! 
Nalewa się na talerz nieco octu i oliwy, macza 
się w tem surowy bób i listki surowych kar­
czochów i — smacznego apetytu! Po tych spe- 
cyałach, szklanka wody miueralnei, bardzo 
w całej Francy! wziętej (St. Galmier).

Dopiero następuje czysto południc wo-fran- 
cuski smakołyk: tak zwana „bouilabesse". Na 
półmisku kawałki ryby gotowanej w szafrano­
wej podlewie, z pieprzem, a następnie duszonej 
w oliwie zaprawionej czosnkiem, do tego sos 
bardzo płynny, tak pachnący, że trudno nawet 
skombinować, jakie doń wchodzą zaprawy, 
a w sosie tym pływające kawałki bu łk i; tą 
tłustą niezmiernie, wonną i silnie korzenną cie­
czą zalewa się rybę szafranową i czosnkową 
i - znów smacznego apetytu! W Bernie naro­
dową potrawą jest t. zw. „garbure", zupa gęsta 
z kapusty, rodzaj nasze 'O kapuśniaku, z doda­
tkiem kaczki, na kawałki krajanej. Niesmaczna, 
bo strasznie tłusta, ale możliwa. Dó „bouila- 
besse’y “ nie tak łatwo przywyknąć. Po niej już— 
picie wina. Butelka „Chateau-du-Pape" (Avi- 
gnon w sąsiedztwie) wystarczy. Następnie ba­
ranina z kaparami. Potem jeszcze jakie mięso 
i — szparagi ,na zimno" znów do octu i oli­
wy, które zapija się — wodą. Śniadanie kończy 
deser. Na rodzaju bardzo dobrych „albertów" 
czytam napis, wyciśnięty na każdym suchare- 
czku: „Le Franco-russe". Wyrabia te smako­
łyki „narodowe" pan H. Prunet w Marsylii. 
W  Tarasconie figurują one codzień u stołu.

Zacny Taraskończyk spożył od A  do Z 
całe menu, wypił butelkę wody mineralnej, bu­
telkę wina, pochłonął całą ogromną bułkę, mo­
że z łokieć długości mającą a cali ze trzy sze­
rokości, zakąsił pomarańczą, talerzem poziomek 
z mlekiem i nie odsapnąwszy nawet po rakiem 
„hygienicznem" śniadanku, powędrował — do 
kawiarni.

Do kawiarni rozumie się pana Viaud’a.
Trzy są bowiem główne „cafe" w Tara­

sconie, a każdy ma swoją publiczność. W oj­
skowi (200 ludzi garnizonu) uczęszczają do „Ca­
fe de l ’Univers", stan średni miejskiej ludności 
do „Cafe du commerce", a zaś „les notabilites 
de la ville“ do „Cafe Viaud“ .

Wszystkie trzy kawiarnie, jak i kilka 
mniejszych, przy , Promenadzie11.

Godzina to właśnie nieodzownej dla każdego 
Francuza najmilszej siesty: między 2-gą a 4-tą 
po południu. Godzina to „partyjki" w kawiar­
ni, gawędki ze znajomymi i trawienia; godzi­
na to wreszcie ulubionego „absyntu".

W  Cafe Viaud płótno żaglowe rozpięte 
stanowi sufit werendy, szereg jakichś krzewów, 
w beczkach rosnących, jej ściany. Jedna sala 
i jeden garson. Najwykwintniejsze towarzystwo 
taraskońskie w komplecie. Przy jednym stoliku 
kilku panów gra w domino ; przy innym cią­
gnie się długa partyjka — lotto. Kolejno part 
nerzy wyciągają numery, znacząc je  na swoich 
tabliczkach. Gra zdaje się wielce zabawiać to­
warzystwo. Ichmościów kilku przysiadło się do 
zamaszystego jakiegoś pana, żywo opowiadają­
cego, sadzącego szerokiemi gestami. Miałżeby 
to być Tartarin redivivus ? Czyżby i ten wy­
bierał się na lwy i tygrysy !... Twarze wszyst­
kie ogorzałe, postaci tęgie, ruchy żywe, słowa 
głośne. W  rękach najczęście ': Le petit Marseil- 
lais, albo Le Provenęal, albo Le Mfridional. Jest 
też i organ miejscowy; wychodzi trzy razy na 
tydzień, ale nikt się z nim nie liczy.

Na „Promenadzie" cisza wielna. Pusto. 
Słońce dopieka. .Po kawiarniach tylko widać 
trochę ludzi Od czasu do czasu ulicą od Roda­
nu w wala się potężny tuman kurzawy i „Pro­
menadą" przelatuje mimo nas.

— C’est le mistral, n’est-ce-pas ? — pytam 
rozwalonego na krzesełku garsona, co za psu­
brat ze wszystkimi tn być się zdaje. .

— Mais oui, monsieur — odpowiada mi z pe­
wną dumą — on tu dmie przez rok cały sil­
niej lub słabiej. Oho — dodaje — to nasz do­
brodziej ; wywiewa nam z miasta całe złe po­
wietrze. Dzięki mistralowi, nie mieliśmy tu ża­
dnej epidemii... A  wreszcie, o! jak dobrze robi 
taki wietrzyk!...

I garson mój wystawia się cały na nowy 
prąd wiatru, co wpada właśnie pod werendę, 
wydyma płótno u góry, gdyby żagiel jaki, 
chybota krzewami w beczkach, zrywa z gło­
wy kapelusze, zasypuje szklanki nam biaią 
kurzawą.

Ciekawość zajrzeć, co się o tej porze wła­
śnie dzieje na innych ulicach. Przechodzę mia­
sto z koiiea w koniec. Jak wymarło ; okienice 
zamknięte ; sklepiki nieliczne pozamykane; 
wielkie, ciche cienie leżą pod domami, a wiel­
kie, gorące smugi światła środkiem wązkich 
uliczek. Na placyku, gdzieś na skrzyżowaniu 
dwóch ulic, rozwieszona na sznurach szeleści 
bielizna, świeżo prana; osiołek wałęsa się po 
placyku i skubie trawę, wyrastającą z pomię­
dzy bruków. Wysoko nademną jasne, błękitne, 
bez chmurki żadnej niebo...

Wieczorem dopiero, przed samą godziną 
obiadową, około siódmej ożywia się znów mia­
steczko W ylęga osób sporo na „Promenadę11 
i rozsiada się po ławkach. W tedy pod plata­
nami przeciągają parami, czasem po kilka, 
wziąwszy się pod rękę, taraskońskie damy. 
Mieszczaneczki to tutejsze w charakterysty­
cznych swoich wstęgach na głowie. Śliczny 
typ kobiecy, o regularnym profilu i pięknych 
oczach. Wszak to Arles niedaleko, a Arles naj­
słuszniej w świecie słynie z najładniejszych na 
Francyę całą kobiet. I wogóle przyznać trze­
ba, że czem jak czem, ale pięknem! kobietami 
południe Francyi poszczycić się może.

Słońce schodzi coraz niżej; już tylko gdzie 
niegdzie kładzie jasną plamę na płaskie dachy 
i wierzchołki kominów wyzłaca. Ostrożnie, po­

w oli rozchylają się tu i. owdzie żaluzye; coraz 
więcej osób wylęga na u lice ; przed dom y w y­
noszą krzesła i rodziny całe rozsiadają się 
u pro j;u, gawędząc ze sobą głośno -— przez 
ulicę. Tarascon używa najmilszej dnia p o ry : 
oddycha.

Jegomość jakiś, poważnej tuszy, wyjeżdża 
poważnie, zataczając się nieco na welocypedzie, 
na sam środek „Promenady !  Przyjmują go po­
wszechne wiwaty. To nasz znany radzca miej­
ski i właściciel pierwszego w mieście sklepu 
kolonialnego egzercytuje się na stalowym swym 
rumaku. Ten i ów wysuwa się z kawiarni, aby 
zobaczyć, jak się też dzisiejsza próba panu 
radzcy powiedzie. Przystają ludziska, i pokazują 
sobie jeźdźca palcami. Pan radzca tymczasem 
zatoczył się silniej, zachwiał — i leży już oto 
tam na ziemi przed apteką, a kurz dokoła trze­
pocącego się wzbija gęstym tumanem. Dopiero 
śmiech... kumoszki aż biorą się za boki, a gar­
son z kawiarni pędzi na ratunek; kilku uli­
czników wrzeszczy w niebogłosy.

R adzca dźw ignął się przy pom ocy nad­
b ieg ły  eh zn a jom ych ; prowadzą go pod ramię 
do domu. Toż dopiero gawęd będzie co nie­
miara i dziś i jutro je sz cz e !

Powoli zaczynają światła błyskać w oknach. 
Godzina obiadowa. Znów coraz puściej w coraz 
ciemniejszych ulicach. Wiatr przycichł. W  białą 
ulicę wychodzę, hen, na most rodański Wielka, 
majestatyczna rzeka toczy się podemną. Na 
przeciwległym brzegu z cieniów nocnych wy- 
błyskują światełka Beaucaire u i na tle nieba 
stoi czarna sylweta tamtejszego zamku.

Przechodzień jakiś drepce szybkim kro­
kiem po m oście; zapóźnił się widocznie i tam 
gdzieś w wązkiej uliczce Tarasconu, w białym 
domku o zielonych okienicach, czekają nań 
niecierpliwie z obiadem żona i dzieci.

Zawracam i idę w  ślad za nim — i mam 
przez chwilę wrażenie, jakbym  ja  sam do do­
mu śpiesz}/, jakbym  i ja  za chwilę ze „sw oim i11 
miał się witać.

A  gdy u zejścia z mostu, na skrzyżowa­
niu ulic, rozstać się nam przychodzi, patrzę 
długo, długo za nim, za tym nieznajomym, 
śpieszącym się jegomością i — zazdroszczę mu... 
czego ? — z pewnością nie współobywatelstwa. 
z Tartarinem, ani „bouilabaise’y".

Cteęść ekonomiczna^
Wiedeń 22 czerwca.

(Z) Obecny okres giełdowy różni się za­
sadniczo od letnich okresów lat poprzednich. 
Zawsze bowiem o tym czasie rozmiary zobo­
wiązań malały do minimum, wielcy finansiści 
na kilka tygodni zapominali o giełdzie i przez 
cały czas pobytu w kąpielach nie mieli z nią 
żadnych stosunków, teraz zaś rozjeżdżają się 
wprawdzie jak co roku, ale wszystkie swe zo­
bowiązania giełdowe utrzymują nadal, Skutkiem 
tego także drobniejsi spekulanci nie pozbywają 
się swoich papierów, lecz płacą bardzo drogi 
report, ażeby tylko utrzymać je  przez lipiec.

W  rezultacie zatem nie ma w tym roku 
sezonu ogórkowego na giełdzie. Fantazyę spe­
kulacyjną podnieca bowiem tak wybitnie po­
kojowa mowa cesarza niemieckiego w Ham­
burgu i sprawa k on wersy1' konsoli pruskich. 
W szyscy oczekują w najbliższym czasie wa­
żnych wypadków finansowych, to też starają 
się choćby z pod ziemi wydobyć pieniądze i 
nie schodzić z pola. Najważniejszym wypad­
kiem ostatnich dwóch dni jest znaczna haussa 
papierów górniczych, która wzięła początek 
z targu berlińskiego, skutkiem pogłoski o zna­
cznych obstalunkach okrętów, które Japonia 
niebawem ma porobić w warstatach niemieckich.

Ostatnie notowania:
Kredyty anstr. 407'80, węgierskie 498"— , 

Anglobanki 172 90, Uniony 349 — , Bankvereiny 
16820, Landerbanki 284-— , Ludwiki 222‘40, 
Czemiowieckie 328'50, Elbethale 300'— , Renta 
papierowa 10P05, srebrna 10P30, austryacka 
złota 123-05, 4%  austr. renta wal. kor. 10P50, 
węgierska złota 123'40, 4J/„ węgierska renta 
wal. kor. 99-50, dukat 5’67— , 20-frankówka 
9'60k,, marki 1P86, ruble P30*/,.

§ Wschodnio-północno-zachodni austryacki zwią- 
kolejowy. Z dniem 1 lipca 1895 wejdą w życie 
następujące dodatki: 1) Dodatek III do zeszytu
taryf. 1 z 1 października 1893 i 2) Dodatek I do 
zeszytu taryf. 3 z 1 stycznia 1895.

telegramy „Przeglądu*
Londyn ‘24 czerwca. Skutkiem uchwały 

Izby gmin, obcinającej pensyę ininistrs wojny 
o 100 funtów szterlingów rocznie, podał się 
minister wojny Campbell-Bannermann do dy- 
misyi. Wszelkie usiłowania skłonienia go do 
zatrzymania nadal swej teki pozostały bez 
skutku. W  obec tego podał się do dymisyi 
także prezes gabinetu Rosebery. Królowa po­
wołała do siebie Salisbury'ego.

Cyleja 24 czerwca. W czoraj odbyła się 
bardzo liczna konfereneya mężów zaufania 
Słowian styryjskich. Postanowiono jednomyśl­
nie wyrazić podziękowanie wszystkim, którzy 
przyczynili się do powzięcia przez komisyę 
budżetową pomyślnej uchwały w sprawie gim­
nazyum cylejskiego, a mianowicie posłom 
Yosnjakowi i hr. Hohenwartowi, ks. Windiseh- 
graetzowi i byłemu ministrowi oświaty Ma- 
deyskiemu.

Nowara 24 czerwca. Podczas burzy na 
Lago Maggiore przewróciła się barka i dzie­
sięć osób utonęło.

Kilonia 24 czerwca. Cesarz Wilhelm zwie­
dzał wczoraj pancernik włoski „Re Umberto", 
następnie pancernik hiszpański i amerykański.

Wiedeń 24 czerwca. Na dzisiejszych ogól­
nych audyeneyach przyjmował Cesarz wszyst­
kich członków byłego gabinetu ks. Windisch- 
graetza, a następnie ministrów Kielmansegga i 
Bohma, tudzież kierowników innych mini- 
steryów.

Przybył tu ambasador rosyjski hr. Ka-
pnist.

Madryt ‘24 czerwca. W  pałacu królewskim 
przychwycono waryata, który uroił sobie, że 
musi jeść obiad przy iednyir stole z królową 
rejentką.

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali^ dnia 24 czerwca. J. hr. Szepty­

cki z Przyłbic. J. Maniewski z Krużyk. Dr. Slama 
z Tarnopola. T. Torska z Dunajca. A. Low z Bory­
sławia. Pułk. Jahl ze Stanisławowa. J. Podhajski 
z Seretu. Dr. Ziemińska z Warszawy. H. Czechow­
ski z Warszawy. G. Witkowski z Królestwa Pol­
skiego. A. Sułkowski z Ukrainy.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALB E R T SZKOW RON i Spółka.

Lwów — Plac Maryaeki.
Przyjechali dnia 23 czerwca. L. Moszyńska 

z Rosyi. A. Mierzeński z Królestwa. Z. Nanowski 
z Przemyśla. O. Sala z Wysocka. J. Krzysztofowicz 
z Monzelówki. Dr. J. Ujfalassy z Debreczyna. Dr. 
K. Marzon z Debreczyna. Th. Kułaczkowski z Prze­
worska. Dr. Kosarzewski z Warszawy. J. Mazewski 
z Czernichowie. F. Prokstein z Rzechowa. J. Weihs 
z Cieplic. Br. Malsburg z Dublan. Dr. Z. Grabowski 
z Chrzanowa. Dr. W . Żelazowski z Rudki. St. Stę­
piński z Krako wa.

HOTEL ŹORŹA
Lwów — Plac Maryaeki.

Przyjechali dnia 23 czerwca. E. Zagórski z 
Kołodziejówki. S. hr. Koziebrodzki z Chlebowa. L. 
Cieński z Okna. Dr. W ł. Lisowski i dr. M. Stra­
szewski z Krakowa, F. Scazighino z Przewożca. A. 
Jełowicki z Wołynia. F. br. Brunicki z Klęczan. 
K. Babecki z Bratkowic. W . Tarnowski i dr. A. 
Jakorew z Kijowa. H. Becker z Złoczowa. R. Abra­
mowicz z Rumunii. R. Sehulhof i F. Wanz z W ie­
dnia.

TN'a desla ne.
Rubryka ta me pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dobroczynna opatrzność może nam nie dobrze 
zrobiła, gdy nie urządziła zęby tak, by naprzykład 
jak paznogcie odrastały. Gdyby tak było, to pewno 
każdy, kogo czystość nie bardzo obchodzi, dałbj. 
w ustach pasożytom mnożyć się, jak by im się to 
podobało. Ale dobroczynna Opatrzność zbadała rzecz 
naprzód, dała nam zęby tylko raz i gorzko pokutuje 
kto zaniedbał pielęgnowanie zębów. Zwykle złe 
trawienie i zapach jakby z kałuży krwi idący, są 
pokutą tego grzechu niedbalstwa. Gdyby choć pie­
lęgnowanie zębów było ciężką pracą, która wymaga 
wytężenia ciała lub umysłu, to byśmy zrozumieli ten 
wstręt do czystości, lecz pielęgnowanie ust jest 
przecież tak łatwe i wygodne. Trzeba się tylko 
przyzwyczaić płukać usta (kąpiele ust) codziennie 
Odolem. Już dla samego uczucia przyjemnego, jakie 
sprawiają w ustach te kąpiele, orzeźwiając nas, na­
leżałoby się do tego zdecydować. Te płukania 
przedsięwziąć należy w ten sposób, że się najpierw 
łyk wody odoiowej 2— 3 minut w ust ich zatrzy­
muje (aby antyseptyk odolowo wszędzie dobrze 
wniknął), następnie wziąwszy znowu nieco tej wody 
w usta, należy 2— 3 razy przez zęby tam i nazad 
wciągnąć, silnie płukać usta, a wreszcie gardło.
Ten cały proces nazywa się odolizowaniem. Kto
konsekwentnie rano, w południe i wieczór usta odo- 
lizuje, chroni swe zęby absolutnie przed pruchnie- 
niem i na zawsze usuwa z ust zapach zgnilizny. 
Radzimy każdemu najsumienniej i najpoważniej 
wszystkim, którzy zęby zdrowymi mieć chcą a usta 
wolne od zapachu, aby się przyzwyczaił do pie­
lęgnowania ust nasiym odolem *). Jak dobroczynnie 
te płukania odolem działają, uczują przedewszyst- 
kiem te osoby, które kilaa dziurawych zębów
w ustach mają. Tu jest skutek ruchły i zadzi­
wiający.

*) Przy tem zwraemmy uwagę, że tylko p r a w d z iw y  
Odol ma te skutki. W  ostatnich czasach pojawił się praw­
dziwy Odol. Prawdziwy Odol znajduje się tylko w patento­
wanych flaszkach. Nadto baczyć należy,’ aby wkoło opako­
wania nić zamykająca i plomba były nieuszkodzone. Plom­
ba musi mieć na jednej stronie wciśnięty napis „Lmgners 
Odol", na drugiej „OdoFabrik Bodenbaćh".

f  25 czerwca o 8 godz. odbędzie się Ża 
łobne nabożeństwo za duszę Napoleona Topol- 
nickiego w kościele 0 0 . Jezuitów.

P o d z i ę k o w a n i e  Podpisani dziękują najserdecz­
niej za życzliwy współudział w pogrzebie ich córki Heleny, 
Wielmożnej Pan. * ś t r a » /.e w w k ii  j  Wielmożnemu księ­
dzu K w i e c i ń ^ k i ^ m n ,  Wielmożnym Panom, Dyrekto­
rowi B e r n z d z i k i e w i t z o w i ,  księdzu O n k i e t o w l  
i tym Wielmożnym Paniom N a u c z y c i e l k o m ,  które na 
ten smutny obrzęd na czele ósmej klasy przybyły, jakoteż 
Wielmożnym Panom P i e n i ą ż k o w i ,  K z e i l o w i  
P n i a c z k o w i  ?. K c n o ^ n i e k i e m n ,  oraz wszystkim 
Tym, którzy nam wiele szczerego współczucia okazali.

1’ aliuscy.

poszukuje m a g i s t r a  f a r m a c j  i  (starszego z 5 leciem). 
Panowie, którzyby później zarząd apteki objąć chcieli (ra­
czą podać warunki na teraz i później pod adresem Wo- 

dyuski, apteka, Dynów.
A p t e k a  w  D y n o w i e

Zmiana pomieszkania.
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Z D r .  L E O N  ZEc 3 ?  3 ?
Piekarska 15, ordynuje od 9—12 i 3—5.

Dr. Stanisław Siaryan Augerman
otworzył kancelaryę adwokacką w Przemyślu.

Gmach Ka»y oszczędności.

M . J O  N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

w« Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym

PROMESY
n a  w i e d e ń s k i e  l o s y  k o m n u a l n e  po 4złr. 50 ct. 
wraz ze stemplem. O ą g i i i e n i e  1 l i p c a  r l» . G lO w n a  

w y g r a n a  k o r o n  4 0 0 . 0 0 0 .
na 3 pr. losy austr, Zakładu kred, ziem. II emisyi po 1 zł. 

76 ct. wraz ze stemplem.
Ciągnienie 5g.« lipca r. b.

G ło w n a  w y g ra n a  k o r o n  1 0 0 .0 0 0 .
Przy zamówieniach z prowmcyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryun.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 50.000 złr w. a

Z F Z B O ^ E S - y
na

L o s y  m i a s t a  W i e d n i a
fiNś?' Ciągnienie dnia 2 lipca 1895.

Główna wygrana :
słr. 2 0 0 ,0 0 0  wal. austr.

po 4.50 złr. w. a. za sztukę sprzedają:
August  S c h e i U n b s r g  i S y n

dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie, 
Rok założenia 1853.

Wiedeń 24 czerwca (godz. 11 w połudn.> 
Kredyty 409.— , kred. węg. — .— , Anglobank; 
173.25, Uniony —.— , Bankvcremy —.— , Lau­
der banki 285.40, Akcye tytoń. 237.50, Staate- 
bahny 442.12, Lomb. (z kup.) 110.87, Elbethalc- 
—•— , Renta rap. — .— , Renta węg. 4%  kor 
— .— , Renta w ■ -ierska złota 4°/fl — .— , Alnir-jr 
— .— , Marki 59.32 Loey tureotia — -—

G łó w n a  w y g ra n a  5 0 .0 0 0  z ł r .
Ciągnienie dnia 5 tipca 1895.

P r o m e s y J

na 3 7 .  losu austr. zakł. kredytowi ja  ziemskiego
m rok u  1H89

sprzedają po 50 ct. i stempel 50 ct. razem 1 złr

SOKAL tfc LILIEN
Dom bankowy i  kantor wymiany.

Róg ulicy Hetmańskiej obok Kawiarni wiedenskiij.
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą 

bez doliczenia prowizyi



PBZFG LĄD  7 dwa ?5  crriw ra 1895.

D W  SE K U Z Y N K I
POWIEŚĆ 

przez K a ta r z y n ę  G r e e n .
(Przekład z angielskiego)

(Ciąg dalszy).
— Przyszedłem się dowiedzieć — mówiłem— 

jakie jest pańskie zdanie o testamencie i o 
możliwym jego wpływie na przebieg sprawy.

— A  pan, co o tern myślisz?
— Mnie się zdaje, że rozporządzenia tego 

testamentu nie zmienią kierunku opinii publi­
cznej. Ci, którzy uważają Eleonorę za winną, 
sądzić będą, iż mają większe jeszcze prawo 
wątpić o jej niewinności; ci zaś, którzy do­
tychczas jej nie posądzali, uznają, że niezna­
czna stosunkowo suma, jaka jej przypadła w u- 
dziale, stanowi niedostateczną pobudkę do tak 
potwornej zbrodni.

— Czy słyszałeś już pan krążące o tern zda­
nia? Jaki jest sąd osób, z które mi pan roz­
mawiałeś ?

— Że przyczyny morderstwa należy szukać 
w nierówności zapisu.

P. Gryce zaczął się przypatrywać szuflad­
kom od biurka.

— Czy to panu nie daje do myślenia? — 
spytał.

— ...Do myślenia? Nie rozumiem pana. Od 
trzech dni wciąż o tern myślę...

— Och! przepraszam, nie chciałem pana o- 
brazić. Czyś pan widział p. Clavering?

— Widziałem go, ale tylko tyle.
— Czy dopomożesz p. Harwell do ukończe­

nia dzieła p. Leavenworth.
— Zkąd pan wiesz o tern?

Uśmiechnął się.
— Istotnie, miss Leavenworth prosiła mnie 

o to, jak o łaskę — dodałem.
— Co za czarująca istota! — zawołał Gryce

241 i przechodząc znowu do zwykłego, chłodnego 
tonu, rzek ł: — Mister Raymond, będziesz pan 
miał sposobność rozejrzeć się w sytuacyi. 
Chciałbym, abyś pan przedewszystkiem zbadał 
dwie rzeczy: najprzód jakie stosunki zacho­
dziły pomiędzy temi paniami i p. Clavering ?

— A  więc zachodziły stosunki ?
—  Niewątpliwie. A  powtóre: jaki jest po­

wód rozterki, istniejącej pomiędzy kuzynkami?
Wstręt mnie przejął.
P. Gryce wyznaczył mi niecną rolę szpiega 

w domu kobiety uczciwej. Jakże mogłem po­
godzić to z mojemi instynktami gentlemana ?

—  Czy nie widzisz pan przyzwoitszego spo­
sobu dla zbadania tajemnic tego domu ? Niepo­
dobna mi przyjąć na siebie roli szpiega.

P. Gryce brwi zmarszczł.
— Gotów jestem —  ciągnąłem dalej — do­

pomagać panu Harwell do przygotowania dzieła 
p. Leavenworth do druku. Nastręczę panu Cla- 
vering sposobność poznania się ze mną; sko­
rzystam ze zwierzeń, które miss Leavenworth 
zechce mi uczynić; lecz podsłuchiwać pode- 
drzwiami, używać podstępów i wybiegów, nie­
godnych gentlemana, tego za nic w świecie 
się nie dopuszczę. Moją rzeczą będzie wykryć 
to, co się da, na drodze otwartej, szlachetnej; 
do pana należy — grzebać potajemnie, w y­
szukiwać dróg podstępnych.

— Innemi słowy, pan będziesz legawcem, 
ja —  kretem. Dobrze. W iem , co przystoi 
gentlemanowi.

—  A teraz, powiedz mi pan, jakie są wie­
ści o Hannie ?

—  Nie ma żadnych.
Owego wieczora, wychodząc z biblioteki, 

gdzie przez godzinę byłem zajęty z p. Har­
well, spotkałem na schodach w sieni miss Mary.

Po zachowaniu jej dnia poprzedniego mo­
głem się spodziewać że zechce dziś ze mną się 
w idzieć, lecz zdziwił mnie sposób, w jaki 
wszczęła rozmowę.

— Mr. Raymond — rzekła z widocznem za­
kłopotaniem— chciałabym zapytać pana o coś. 
Sądzę, że odpowiesz mi pan szczerze, jak brat 
— szepnęła, spoglądając na mnie z pod spu­
szczonych powiek. — Słowa moje zdziwią pana 
może, ale nie mam czyjego zdania zasięgnąć a 
tak mi ciężko na sercu. Mr. Raymond, po­
wiedz mi pan, czy można popełnić coś bardzo 
złego, a potem być dobrym ?

— Zapewne — odparłem — jeśli się żałuje 
błędu.

—  A  jeśli to było coś więcej, niż błąd, jeśli 
to była krzywda — czy myśl o tern, żeśmy ją 
wyrządzili, nie zatruje nam życia całego.

— To zależy od rodzaju krzywdy i od jej 
skutków. Jeśliśmy niepowrotnie pozbawili szczę­
ścia bliźniego, to i sami go już nie zaznamy, 
choć możemy winę naszą zmazać dobremi 
uczynkami.

— Ale czy koniecznem jest dla zgładzenia 
winy przyznać się do niej ? Czy można bez 
tego uczynić zadość sumieniu?

— Tak, jeśli tylko wyznanie nie jest konie­
cznem dla strony pokrzywdzonej.

Stała przez chwilę zamyślona, wreszcie 
wprowadziła mnie do salonu i zawiązała roz­
mowę o innym zupełne przedmiocie, chcąc wi­
docznie w pamięci mej zatrzeć wspomnienie 
poprzednich słów; lecz pomimo bardzo zrę­
cznych usiłowań, nie dopięła tego. Zbyt byłem 
zainteresowany losami jej kuzynki i wszyst- 
kiem, co się mogło do nich odnosić.

W ychodząc z salonu, spotkałem w sieni 
kamerdynera, Tomasza, opartego o parapet scho­
dów. N ie ‘ mogłem się oprzeć chęci zapytania 
go o jeden szczegół, który zaprzątywał mi 
wciąż głowę od czasu śledztwa.

Chciałem się dowiedzieć, kto był ów mr. 
Le Roy Itobbins, który odwiedził Eleonorę 
wieczorem, dnia złowrogiego.

Tomasz widocznie nie był gadułą.
Na pytanie moje odpowiedział, że isto­

tnie przychodził jakiś gentleman, lecz twier­
dził, że go sobie nie przypomina i pamięta tyl­
ko, że był słusznego wzrostu.

Nie nalegałem więcej.
XV II.

Początek wielkich niespodzianek.
Vous regardez une etoile pour deux mo- 

tifs: parcequ’elle est lumineuse, et parcecprelle 
est impćnćtrable. Vous avez prćs de vous un 
plus doux rayonnement et un plus grand my- 
stere: la femme Victor Hugo.

Upłynęło dni kilka, w ciągu którycli nie 
zrobiłem żadnych nowych odkryć,

Mr. Clavering, wypłoszony zapewne moją 
obecnością, przestał przychodzić do notelu Hoff- 
mann, pozbawiając mnie najłatwiejszego sposo­
bu zawiązania z sobą stosunków; wieczory, 
spędzone u miss Leavenworth, przyczyniały mi 
tylko niepokoju.

Rękopis mniej potrzebował poprawek, niźli 
w pierwszej chwili sądziłem, lecz przeglądając 
go, miałem sposobność studyować charakter p. 
Ilarwell.

Był sztywny, ponury, niewzruszony, lecz 
zyskiwał coraz bardziej moją sympatyę poczu­
ciem obowiązku i niezwykłą pracowitością; w i­
działem jednak, że mi się nie wywzajemnia 
życzliwością.

Nie wspomniał nigdy o Eleonorze i wogóle 
nie mówił wcale o rodzinie Leavenworth i jej 
niesnaskach.

Poczynało mnie to nawot dziwić i napro­
wadzało na domysł, że ta powściągliwość w y­
pływa nie z usposobienia jedynie, lecz z inne­
go jeszcze, nieznanego mi powodu i że gdy p. 
Harwell do mnie się odzywa, to zawsze z ja ­
kimś ukrytym celem.

Żywiąc w duszy takie podejrzenie, byłem 
naturalnie ostrożny.

Od czasu do czasu spoglądałem na niego 
z pod oka, chcąc zobaczyć, jak się też' zacho­

wuje, gdy sądzi, że go nikt nie śledzi; lecz był 
zawsze jeden i ten sam: pracowity, spokojny i 
bierny.

Zadanie moje było trudne. Jak miałem 
sobie poradzić z tymi dwoma ludźmi: nie­
przeniknionym sekretarzem i ponurym Clave- 
ringiem ?

Z drugiej znowu strony rozmowy moje 
z miss Leavenworth nie doprowadziły do ża­
dnego rezultatu.

Usposobienie jej zmienne było, jak pogo­
da na wiosnę.

Piękna panna była na przemian: wynio­
słą, zgorączkowaną, nadąsaną, wdzięczną, bła­
gającą, a nigdy dwa dni z rzędu jednakową. 
Doszło do tego, żem obawiał się rozmowy z nią, 
choć powinienem był je j pragnąć.

Znajdowała się widocznie w jakiejś fazie 
przełomu, nadzwyczaj bolesnej.

Raz, gdym jej się przyglądał z ukradka, 
spostrzegłem, że wyciąga ręce przed siebie,. ru­
chem takim, jakby się zasłaniała od pocisku 
lub odpychała jakie straszne widziadło.

To znowu, gdy sądziła, że jest sama w po­
koju, stała z głową pochyloną i obwisłemi rę­
koma, uginała się jakby pod brzemieniem, któ­
rego pozbyć się nie mogła, a nie miała siły go 
dźwigać.

Zazwyczaj jednak była dumna, majesta­
tyczna i choć oczy jej wyrażały błaganie i 
trwogę, postawa świadczyła o zupełnym spo­
koju ducha.

Ze były to objawy, mające pewne, ukryte 
znaczenie — nie wątpiłem ani na chwilę, i 
uzbroiwszy się w cierpliwość, spodziewałem się, 
że wcześniej czy później potrafię zdjąć z ust 
jej pieczęć milczenia i wydrzeć tej tajemnicę, 
od której zależało szczęście i honor Eleonory; 
a spodziewałem się tego, pomimo strasznego 
oskarżenia, jakie rzuciła w 'oczy kuzynce, a 
które podsłuchaliśmy z p. Gryce.

(Ciąs. dalszy nastąpi).

E Q U 1 T A B L E
Reprezentacje dla Galicji I 

Bukowiny we Lwowie 
ulica Watowa 25

Największe z istniejących na kuli ziemskiej towarzyztw ubszpieczeń życiowych. Z końcem r. 1891 wynisiły bazpiaczenk milionów 2.0127,, fundusz rezerwow 
milionów 6, Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rant 8?etem tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60— 70,

wszystkich wpłaconych premyi J a .łco  e s s ^ r s t jr  z i y s l r  Ubezpieczenie pozostaje aadal. 100

ROZ MAI T E  WIADOMOŚ CI

Tutki
et>dzna-
c z u n e
m a d a
taml

S. W. N ieiuojiwskias®

■4 do na-
ł, bycia 
*  wszyst­
kich han­

dlach i 
trat itrach.

A a j l e p s z u  okazya do naby-ia win 
dalmatyńskich w handlu Ludwika Gustkie- 
wicza Gródecka 5 naprzeciw kościoła św.

1 Anny. JBlati- a t h łu w e  butelka 45 ct. 
f z e r w o n e  45 ct. K o n i a k  k u r a ­
c y j n y  od 2.25 do 5 zł. 8-10

M a t e r a c e  włosienne (3 poduszki) po 
zł. 13, 14, 15, 16, 18, 20 do 30. Kołdry 
szyte najlepszy ręczny wyrób po 3.50, 4,j 
6, 7, 8, 10, 12 do 14 zł. Jedwabne atla-j 
sowe po 12.50, 14, 16 do 30 zł. Kołderki 
dziecięce od zł 2 i wyżej w największym 
wyborze poleca specyalna pracownia po­
ścieli Józef Schuster Lwów Kopernika 7.

Ogłoszenie.
(Jo  w y i l f i e r ż i t w ie n i s  f . I w a r k

obok Lwowa 136 morgów dobrej ziemi,
_____________________________ z bardzo pięknym i obszernem dworem

J* i i t r y  w ę g l o w e  d o  c z y s z c z e n i a  Parowym  (pałacykiem) na lat sześć lub 
w o d y ,  s z t u k a  p o  z ł r .  * ,  3  Adn'8 I)oda z grzeczności biuro
1 5 0  i  7  5 0  M a s z y n k i  a m e r y  dzienników i ogłoszeń Plohna.
k a ń s k i e  d »  r o l . i e b i a  l o d ó w ,
Sztaba po złr. 4 75, 5 50 i « 50 
poleca Piotr « Jirząstowski han 
Cel Żelazny we w, w o wie plac 
Kapitalny J) naprzeciw ka  
tedry).

Przez c. k. Namiestnictwo koucesyonowany

Zakład wodoleczniczy i sanatorium
Dr. A. Majewskiego we Lwowie

przyjmuje chorych z zupełuem zaopatrzeniem, dochodzą­
cych do kuracyi, która się odbywa rano do lOtej i p o ­

południu od 4 — 6 godziny. Telefon 306.

Wolno posady.

L w o w s k i e  K a r s k i e  O k o , kąpie
le stawowe za dworcem kolei elektrycznej.
Ela pań od 10 rano do 1., resrte dnia dla 
panów, od św. Jana otwarte. C rządzono! 
ty lko dla chrześcian. Bilety w handlu ma-;mie praktykanta, 
szyn w Hotelu Zorza lub na miejscu. Jó ' 
zef Iwanicki. 1-5

M l e c z a r n i a  z n a k o m i t a  dawniej 
Klaputa, obecnie z dniem dzisiejszym

i ’o  s U H iiję  zaraz bony w średnim 
wieku do dwojga małych dzieci. Zgłosze­
nia pod M. N. Nowe miasto 3-4

I c a e i i  znajdzie umieszczenie w  a|i 
t e c e  w  J a w o r o w f e .  3 5

C . k .  u  rr .ąd  pocztowy Bursztyn przyj

objęta przez Brodzicza poleca kawę, her­
batę, nabiał, obiady i kolacje na świeżym 
maśle, po najtańszych cenach. Atonamenty 
na obiady od 9 do 25 zł. Sykstuska 29 
Lwów i 7

3-3

Ekonoma

K* ln< p i o n e  umeblowanie salonu, »y-‘~  ■

kawalera albo żonatego, bezdziet- 
nego, pilnego, energicznego w s'le 
wieku poszukuje zaraz Zarząd dóbr 

Orchowice p Sądowa Wisznia.

M o r s i j u
z a k ł a d  * d r # j e w y  i  w o d o ­
l e c z n i c z y ,  stacya kolejowa, pocz­
ta i telegraf w miejscu, kąpiele bro- 
mowo-solankowe, borowinowe i rzecz­
ne. Ł e »  z e n i e  ż ę  y t ą ,  c  e k -  
t r y c z n o s c i ą  1 m a s a ż e m .  
Wskazania: c h o r o b y  g a r d ł a ,  
p łu c ,  ż o ł ą d k a  k o b i e c e ,  n e r ­
w o w e ,  r e u m a t y z m ,  n ie c i  j -  
k r e w n o ć ć ,  s U r i) f« 4 y , Sezon 
otwarty od 15 mąja do 15go paź­
dziernika. Koszta pobytu z lecze­

niem od zó złr. tyg.
D r L. 'Tyszkowski, Mor szyn.

i * .N ie » k  c. k. leśniczy, w sile wieku 
jako zarządzca dóbr i laao* prywatnych, 
jyczy sobie objąć taką samą posadę hu 
wschodniej połowic Galicji. Łaskawe zgło­
szenia poa A. 11. i U post. rest Ropczyce

N i n i e j s z t u i  zawiadamiam, iz z dniem 
15 czerwca przenoszę mój m a g a z y n  
m e b l i  z ul leat ainej , do domu iSTa- 
rodnego Teatralna i i .  /poważaniem jta.il- 
k c h a i c s .

C z e k o l a d y
Menier i Sucnarda ‘/i ho od 35 
do i to ct. Czekoladki po 1 do 12 ct.

poleca

„ S Y R lU S Z "
A r t u r  X £ . o ś c i o l k i

Lwów, ul. Ossolińskich i l ,  filia ul. 3 Maja 2

D zierżaw y
5 0 0 —8 0 0  m o r g ó w  p o s t u k u j ę .
Łaskawe oferty upraszam do a . Kaempftci 
_________ Szalinik p. Lubycza.

t  JUcę objąć dzierżawę lolwarc.ku oko 
lo 20 morgow blisko miasta. Dzierżawa 
p. r. Lwów do 10 lipca. 3-4 ,

B i s p i d y t o r k a  -telegrafistka uzdol 
niona poszukuj* od Igo l i ,ca 11*95 odpo 
wiedniej posady na prowincji /głoszenia 
przyimuje c. k. ekspedytorka, poste re­
stante Żołynia 3 3

pialni, jadalni i kancelaiyi z dywaiiamij^r B n C 7 l l  III la ‘y u i o p i ? *  =  
lampami, porcelaną itp na sprzedaż, P i e - =  U O ^ U n U ję  a t f j ę u l C i  ^  
karska 1. 6. 1 3  '

Stary C o g l U l C
z wina własnego chowu, dostarcza od naj 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 ztr 
albo 2 litry za 8 złr., miody 2 litry 4 złr.
80 cent. Hen dykt Iłcrt1, właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobit: w Btyryi.

Oduuib dla dam i m?żczyzi
ua sezon obecny w wielkim wyborze z skór 
kolorowych i czarnych, wysprzedaje po ce 

nach zniżonych magazyn i pracownia

iii HELIA ARBAS/EWSKIEGO
przy placu Bernardyńskim 1. 12 naprzeciw

_   jeneralnej komendy.
i łw w i  e k  W ie j s k i  w uroczem goło- 

żeniu tnż pod Lwowem na lato zaraz do 
wjruajecia. Mieszkanie składa się z czte- 
reoh dużych umeblowanych pokoi, werandy, 
przedpokoi i kuchni. Wiadomość u portie­
ra hotelu Yictoria 1-2

JA W O R Z E  na Szląsku austr. (Ernsdorf).
Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  i i ę t y o z n y .

Uzdrowisko klimatyczne. Sezon od 1 m aja do 3 0  września. Nowo urzą­
dzony pensjonat leczniczy otwarty cały rok Po-z ta, telegraf, atacya kolei. Wyjaśnie­

nia i broszury przesyła zarząd zakładu.
I ) r .  Z .  C z o p , lekarz zakładu. Za zarząd zdrojowy K a r o l  F o r n e r .

Jedyna niezaw odna trucizna
n a  m y s z y  i  s t c z u r y

przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa trująco t y I % o  na gry 
zonie (glires) szczur, mysz. królik. Dla ludzi i zwierząt domowych jak pies, kot, 
drób i t. p. n ie*s lw o< lliw i> . Proparat mój jest w stanie suchym, sproszkowanym, 
nie podlega zepsuciu, zastósowanie jego proste, skutek z d a m i e w a j ą c y .  Wysyłki 
w puszkach opatrzonych spos obem użycia po 80—60 ct. i 1 zl , pocztą o 10 ot wię 
c**j, uskutecznia odwrotnie za pobraniem bkład i laborator. przetworów chemicznych

J a n a  jH ieh n lk a , magistra farmaoyi w Bochni.
Na myszy domowe i polne z odmiennym jak na szczury sposobem użycia za 

1 kl. z opakowaniem 2 z l , 4 i pól kl. zl. 7.5 *.
Skład w Krakowie: ileim i Friedrich. J. Hanak i Ska, Fr. Zopoth i Ska, Ap­

teki : F. Gralewski, K. Heller, L. Marcisiewicz, G Otowski, A. Keifer, K Wiszniew­
ski. Baranów II. Kijas, Bochnia A Weiss, Brzesko W. Janoszek, Dąbrowa W Heinz, 
Dobczyce X..Mikucki, Kańczuga II. Tokarzewski, Lwów L Włodek i A. Kra­
jewski, Niepołomice M. Reichenberg, Rawa ruska Groblewski, Skawina S Mrocz­
kowski, t-okal II, Wohl, Tarnów J. Niesiołowski, M. Adler, Warąż K. Wojda, Za­
kliczyn K. Tarczyński, Żywiec W. Gratf.

/ u e l u y e h  nauczycieli i nauczycielki 
poleca Biuro wywiadowcze J. Dolińskiego 
Lwów ul Karo'a Ludwika 1. 5. j-b

* r a a u l k  poszukuje lekcyi na p, o 
wincyi, przytem może się za ąć prowadzę 
niem rachunków gospodarczych i czynności 
obszaru dworskiego Adres : Prawnik, Ma 
nistawów poste restante. l-l

l U r h w i s t  r* , kasyer i przełożony 
obszarów dworskich w jednej osobie, od 
lat dziewięciu pozostaje na jednym miej­
scu w większym skarbie w Galicyi poszu 
kuje odpowieaniej posady. Łaskawe zgło­
szenia poste restante Lwów D. 1) 2-2

h a c l m r k i  i pokojowe uzdolnione 
W swojem zawodzie zawsze są do polece­
nia S. tatała, biuro wywiadowcze nwów1 
bykstuska 8. b-6

E .

Kupno ispiYeuaż

LWOWSKIE TOWARZYSTWO BANKOWE
stowarz. zarejestr. z ograniczoną poręką 

nlłea Trzeciego Maja liesba 2
przyjmuje

wkładki na książeczki oszczędności
po  5° j pocxnie 

■■■m m  i i i  ■  ii m u — ■ ■ — ■ i m — S

I je&snA&l a

s s r

Strój Gentlemani
w r ś c i g -i

T J b r a n i a  a w g i e s o w e  „ I > e r b y ‘ ; na jeden rząd guzików.
K a p e l u s z :  Fason ,,Fin de Siecle*' kolor „grisfoncee“.
P I  .  SKCfc gumowy koloru „Sp orl“ .
I Ł o s z n l a  kolorowa z stojącym wykładanym kołnierzem o 2 guzikach, albo 

miękka biała,
R ę k a w i c e  żółte kolomi „H igh-life“ .

m  c is z e  białe płócienne.
R n c i k i  jasne.

Polecamy te ż :
B e r y  d o  p o w o z ó w .
R ę k a w i c e  d o  p o w o ż e u ł a  b i a ł e  i  k o l o r o w e  i  k a m a s z e  

r z u n n e .
Firma

O ld B n glan d
krawiectwo angielskie we Lwowie ul. Akademicka 1. 3

:h * k k x « x i * x k x k k *o o o

o-

N A  N A L E W K I^ KealnoS(
spirytus najczyściejszy bezwonny

Losy budowy kościoła na j iń i la im  c m r s k i p j 1 z łr,
GŁOWNA WYGRANA Przedostatni tyddeń.

waHtości złr-. 30,900*
LOSY POLECAJĄ:

August Schellenbe-g i Syn. Kitz i Stoft. M . Jonasz, Schellenberg i Kreyser.
Sokal i Lilien.

F u r t c p i u u  Schweighofera tanio do 
sprzedania Adres Piątkowska ul. a ma­
ja 21. _ '_____________ 2-2

M a ją t e k  20) morgów, 3 mile od 
Lwowa, trzy ćwierci mili od stacji Za 
dworze, 24 czerwca do wjdzicrzawicnia, 
ewentualme spizedania. Wiadomość obszar 
dworski Chreniow p. Zadworze lub w kan 
celaryi dra Czarnika, Lwów, >. obieBkiego 4

n u l i a i  ośmnaatomiesięczny, półkrwi 
Simenthaler do sprzeilan a w Zarządzie.) 
dóbr Czercze p. Rohatyn. 2 3

T n ie  o s ik o w e
poszukuje do kupna, średnicy *0 'B 
cali w cieńszym końcu, J. Dymni-P_

•' 1 ot nfTiITnfl7DTiin Wynalazek np-zywiieinwany na lat V6 d ok torów
JU 1(11 uli Wull/lullld M A R IE  frćres. ltkar^v-wynala\c'owy Ul. de TA rbre- 

’ Sec, 46, w PARYŻU, na Toczenie radykalne R uptur. ^
Do tego czasu bandaże sluźyiy jedynie do podtrzymy- ^  
wania ruptur. D ok torow ie  M A R IE  rozwiązali zada- 
ni« pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 
pomocą Bandażu Łlektro-Lnczniczejo który ściągi 
nerwy, wzmacnia je  bez wstrząśninó i bolu i skutkuj# 

w prędkim czasie uleczenie zupełne. — Pojedyńcze franków 30. Podwójni 
franków 50 wraz z informacją.

I

poleca c. k. uprz.

RAFINERIA SPIRYTUSU

J. A. Baczewskiego
c i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pocztą 5-kiiowe posyłki o pojemności 5 litr.

30 minut od miasta, 5 minut od stacyi, 
murowana, 4 pokoi, kuchnia, szpiżarnia, 
z murowanymi gospodarskimi budynkami, 
1 i morgów gruntu dobrego orne i kośne 
w jednym kompleksie jeszcze jest do na- 
bycia około 100 morgów, obok tej realności 
i cegielnia dobrze renomowana, powietrze 
i woda zdrowa, w miłem Dołożeniu z wol­
nej ręki do nabicia. Artres: Michał Ser- 

wacki, Kałusz 1-1

Do nabycia w każdej księgarni -w Galicyi i Poznańskiem.
St. Koźmian, Rzecz o roku 1863.

Tom 1 broszurowany złr. 2.50, oprawny złr, 3.—
. U  * . 3. ■ n 3.60
„ IU , 3-60 . „ 4 . -

Cale dzieło broszurowane zlr. 9, oprawne złr. 10.5 ).
K r o ż e .  Sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu procesu, z widokiem 

Kroż. Cena 40 ct. Nakład bpółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.

i s r , ■ w y s c i g
pozwalam stliie sr.w óc ć aara<ę ?  r. Wys k.rj S*l «hty i 
PulOicznss i na mój oihriymi ,.apu« mkleł dv wyścigów 
wojskowyeli b)u» ii, binokli pniowych ukieł do pilo 
r. oma i lornetek t* atrninych, k t m  po naj ańszych *p rze- 
doję criiscb. Z poważaniem Atloil dHiburat iu, op*y a i 
mecliauiM, Lwów ul aarula Luilwika 9. ró* 8uk«tai»ktej.

oki, Jasło. 797 4—6

Mieszkania i sxlepy m
l . \  a t i a i n a  5  z a r a z ; k a w a l e r ­

s k ie  i r w u l o w r  p o m i t o z .* u n i e .  
L o k a l e  « l la  b i u r  w t ę k s .y c h

przy pierwszorzędnej ulicy w mającym się 
dopiero budować domu, gdzie wszelkie 
wymagania i> rzed  s r u o l t u i e i u  p l w

uwzględnione byc mogą. Wiadomość 
w handlu J. ifromiiskiego.

Letnie mieszania
w Żegiestowie, tuż obok stacyi kolejowej 
nad lop r  dem, u stop wielkiego lasu, są 
do wynajęcia. Wiadomości udziela l .  

Ustruw-ki, 2egiestow, dworzec.

Knetppowski iakłaa
wodoleczniczy i klim at,czny  

SliHAMOAU Koł o  U r e z d n a
Dra med. W erminghausena, długoletnie­
go lekarza zakładu w W órisnolen. uecze- 
aie indywidualne. Utwarty przez cały rok.

Z a t l c ła d  z t ą p ls t O v s z y  w ó d .  s i a r c z  k u src li.
w  p o b . i z u  L « i iW 3 | G r ó d k a  i S z c a s t o a

o t w a r t y  - w  c L n l i i  2 0  m .a .ja  
Zskład odznaczony na wystawach krajowych i iekarsku.li, wprowadził 

w bieżącym roku umpsze.iia według wymagań nygieny i cały szereg nowości 
w zakresie lecznictwa i nie szczędząc wkładOw, tą drogą postanowił dotrzymać 
kroku w współzawodnictwie zdrojowisk.

f i  s k e z z m a  : Reumatyzm mięsni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna 
i pozapalne wypociny. Długotrwale oi> zęki po zwichnięciami i złamaniach. 
Okres uzdrowienia po oper.cyaeh cnnurgicznycn. GhoroLiy układu nerwowego. 
Zołzy Choroby skory, bpoznione posiane lay,. zwłaszcza po nadużyciu rtęu. 
Otyłość. Cuoiońy kobiece (W każdej wannie wooy lubieńskiej znajduje się 
fc5.4l)2u2 aiuuuj. Przewłoczne zatrucia metaUczne. i\eurastema.

Apteka wzorowa p. mliuskiego. Urząd pocztowy i telegraficzny w miej­
scu. W kaplicy zakładowej codziennie msza sw.

Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codz:enna poczta powozowa po 75 ct. 
od osoby.

' pierwszorzędna restauracja pod ścisłym do.orem lekarza.
Mleczarnia. Wody mineralne rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry 

zdrojowej dwa razy dziennie Czytelnia obucie zaopatriona Biblioteka- bała ba­
lowa i koncertowe. Fortepian dla użytku gości. Mieszkania zupełnie urządzone 
przeważnie du opalania.

Dla niezamożnych ulgi najdalej idące.
Wszelkich wyjasmen z gotowością udziela Zarząd.

A d o  f  br> B r u n .ua ą  K a rw i o r u t a u w s a i ,  l i r .  P a w e ł  R a d e c k i ,  
właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zakładowy

Browar w Karwinie
;

poleca swoje znakomite p i w o  K a r -  
| w ,ń s k i e  m  n a  z k a c l i  i  b e c z ­

k a c h ,  które sobie w krótkim czasie 
) zjednało uznanie P. T. 1 ubliezności. 
i . pecyalny w y s z y n k  piwa Karwiń- 
skiego prowadzi l  r i ć  i t e s u a r a n t  
l i s t e k  i m p e r i a l  f ig o  m a j a  (p. 
Janowicz) 1 a s i y s t k i e i n n c  » l ę  . -  

• z e  h a n d l e  k o r z e n n e .
Reprezendacya i  g ł ó w n y  a k t  i l  

d l a  G a l i c y i  i Bukowiny mieści się 
u i. 8 y k a t u i« f ia  8  u firmy jL w o w - 
a k i  e k a p u r t  w in a  i  p i  w a w  b e -  
c a .n ła a c h  dotąd prosimy przesyłać 
wszelkie zamówienia.

Z poważaniem 
Zarząd b r o s a m

J. E hr. Lariscfi-Mtinnich 
w Karwinie.

Ina wyścigi!
B ic z y s k a  tryjesteńskie. 
B a to g i  odpowiednie.
B y d ta  do siodeł. £
Wnr a ro  w id io  na 4kopyta.J 
P r e p a r a t a  Kwiżdy. 
l a k ie r y  do uprzęży i powozów. 
G ą b k i  i  ir ch y  powozowe 

p o ’ecają najtaniej

L. Władek 8  i  Krajewski

Węże i płyty gumowe
pasy do maszyn

1 j  l  i  'J A . t t J L  i a U t l U Z . J i . a .  J J Ł L U I S ić i  Y J U i5 J i . n

&Sl)0i$t0Wti P jc jt y , fcZ D liry !Marjenbadzk%, Iwouicką.
c e m e n t  i w a p n o  h i d r a u h c z n s

w e  JLwowia
ulioa Hetmańska liczba 4. 

4 fr t  ’  -  ••

Na sezon kąpielowy
poleca :

[Sól do kąpieli i zażywania. 
jEranceniibadzką borowinową. 
Karlsbadzką, Morszyńską.

Rymanowską, kamienną i morską

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Maszyny do szycia

D y k t u r a  n a  d a c h y  
Ter i lakier na d a c h y .
Fmrby olej te i lakiery, oif ??y, 
oleju poleca taniej jak wszędzie

0. T. Winklera i byna
Lwów ul, Teatralna 7 do wyboru, na raty miesięczne po 4 złi

, I lub gotówką 10 pr. taniej.
I f l T  Cenniki gratis I f r a n k o , - ^  ^  ,  r o 8 ł.ę  ź ł łd b ć  c e n n ik l .  ^

Zamówienia z prowincyi wy-j U Ó 2 6 f  IW afllCKl
seła się odwrotnie. mechanik i specjalista, Lwów, Hotel Żurża.

Chemiczne laboratorjum Król. 
stoi. miasta Lwowa orzekło iż

Budyń
jesi pożywny i w spożywaniu przyjemny 
odpowiada zatem wymogom higienicznym

Do nabycia we wszystkich 
handlach.

ą i e i s :
ziemski

do sp^ze ienia w dwóch folwarkach, 
w pięknej okolicy, bardzo dobrej 
gleby, przy stacyi kolejowej, ob ­
szaru 1284 morgi z łjkami, pa­
stwiskami i pięknym lasem Może 
być sprzedany cały obszar lub 
każdy folwark osobno. Zgłoszenie 

W . Z. p Jezupol.

W łó c z k i
ztfirową, emitorową, orjenV.ną, ptrską 
smtrntnską, rodła, m000woli*, gobelino­
wą na rękawiczki, knotową (DojhtwoUe, 
htrmalin, mohatrową do haftu, robót dru 
toiycii 1 s yiełkjwych w największym 

wybór.* polaca ntjtaniaj

M I K O Ł A J  L U D W I G
Lwów, ol. Halicka 1. 14. 2120

W Ki*dzi*ls I swiyta magazyn zamknięty.

• e e # i ia » « « o e c

I kilo złr. 6
Gumy rozpuszczonej do reperacyi 
wszeliłich wyrubów z kauczuku i 

gutaperchy.

i Syty gu m ow etylko z nailepszych labryk, sprowaihtair
pełnemi wagonami. g ła d k ie  k a rb o w a n e  do  ż e lo w a n ia

Na składzie jest zawsze żdu maszyn b u c ik ó w  p o le c a  sp e cy a ln y  maga­
z y n  w y r o b ó w  g u m o w y o h

li, KrimmeŁła
L W Ó W  Hotel Franouski.


